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t  u  d z i e l i  m e s i e ?
Dziwne dzieją się rzeczjr w  marchii 

po tej stronie Litowy. Tyle pieniędzy 
:dzie na woisico, i niestarczy. Trzeba 
sobie jeszcze pomagać loteryami.

Służy do tego w pierwszym rzęazie 
„ dobroczynna ioterya państwowa11 (k.u. k. 
Wohltatigkeits-Staatsloterie) której dochód 
przeznaczony jest na wspólne wojsko­
we cele dobroczynne.

M&żnaby się nato zgodzić, choć 
to Dardzo kaducznie się słyszy, że armia 
ż jje  z pnblcznej dobroczynności...

Ciekawą natomiast jest rzeczą, na 
jakie ceie ten czysty dochód bywa obra­
canym w Galicyi. u to  dyrekcya loteryi 
ogłasza, że z zysku za nok ubiegły
10.000 koron jaku jednorazową subwe- 
c ję  otrzymały n i e mi e c k  ie s z k o ł y  
l u d  o w e i w y  dz i a ł o w e d l a  d z i e w ­
c z ą t  w e  L w o w i e ,  a drugie 10.000 
koron n i e m i e c k a  p r y w a t n a  s z k o ­
ła l u d o w a  t a m ż e ,  owa stawna 
szwabska belfernia założona przez 
czcigodnego ks. Gorazdowskiego

Kraiowa dyrekcyę Skarbu prosimy 
stanowczo o wyjaśnienie co oo tej 
sprawy, gdyż ona dysponuje tym czy­
stym zyskiem przypadającym na Gali- 
cyę. A jeźli dyrekcya rikarDu niewie 
o T.em. to prosimy ją, aby zaglądnęła 
do swej liczby 49.01 l/u8 , a przekona się, 
ze ; i niądze te na taki cel użyte zo­
stały.

Losów tej pobroczynnej loteryi 
państwowej rozchodzi się w Galicyi 
oardzo duzo, pomimo że jeden los ko­
sztuje 4 korony. Ale możemy zapewnić 
panów dochodami tej lotery: rozporzą­
dzających, ze gdyby punlicznośc polska 
wiedziała, na jaki cel idą te pieniądze, 
to losy te niemiałyby co u  nas robić. 
W ojskowe cele dobroczynne —  to do­
my inwal!dów, ochronki dla dzieci po 
wojskowych, sanatorya oficerskie 1.1. d., 
ale nie szkoły niemieckie na bruku 
Iwow sidm ! O tych niech pamięta nie­
miecki Schulverein, a nie polska pu­
bliczność !

Jeźli do pewnego czasu nieotrzy- 
m rm v w tej sprawie wyjaśnień.a, to 
zwrócimy się wprost do publiczności, 
aby losy te poprostu bojkotowała.

V  r .a s  i  n a  s s ie c ie .
Grupa Ukraińców w Wiedniu znowu 

się skompromitowała. Jak o tem dono­
siliśmy niedawno, poseł Okuniewski w y­
głosił w Pradze zdanie, że Ukraińcy so­
lidaryzują się z ideą słowiańską, czemu 
zaraz zaprzeczył w pismach imieniem 
klubu ukraińskiego, zły duch narodu 
mąłoruskiego poseł Wasilko, Niemiec 
z rodu, pionek w rekach wszechniemców 
i prusaków.

Bał się on, aby Niemcy nie odtrą­
cili go jako zdrajcy. I dlatego ogłosił., 
że Okuniewski me jest kompetentny, 
do oświadczeń inueniem klubu.

Ale klub poszedł do giowy po ro­
zum. Cala słowiańszczyzna gotowa się 
ODrócić plecami do Ukraińców. ZeDrał 
się więc klub i na posiedzeniu uchw a­
lił i do wiadomości publicznej podał, że

p Okuniewski nie naruszył programu 
Ukraińców.

Teraz znalazł się między młotem 
a kowadłem sam pan Wassilko, czyli 
że się skompromitował, ogłaszając wspo­
mniane zaprzeczenie w pismach. Ale 
on sobie tego zbytnio do serca nie bie­
rze. Co tam kompromitacya. Ukraińcom 
przecie wolno się ustawicznie kompro­
mitować. To im wychodzi na zdrowie.

Na ostatniem posiedzeniu
Koła poiskiego

przyjęto zmiany statutu Kola w myśl 
żądań ludowców’ przed ich wstąpie­

niem, Dokonała się tedy bardzo ważna 
reoiganizacya tej licznej naszej i silntj 
reprezentacji w W iedniu. Jest ona 
obecnie solidarnym związkiem wszyst­
kich polskich stronnictw. Każda grupa 
zaś m a możność pracy w  licznych ko- 
misyach, tudzież prawo inicyatywy.

W skutek tej reorganizacyi znacze­
nie Koła wzrosło ogromnie. Nie zmar­
nuje się żadna siła, jak dotąd, każde 
sposobność będzie umiejętnie i na czas 
wyzyskaną. A w życiu pariamentamem 
punktualność, zwnnność, ODroinośc i chęć 
szczera, zamiłowanie pracy etc. to rzecz 
tak ważna, jak w gize jakiejkol­
wiek. Kto ma więcej sprytu, siły 
i chęci, ten najwięcej uzyska A druga 
rzecz : solidarne, pracowite, dobrze
zorganizowane Koło nie da się w w- 
czem przezwyciężyć przez wrogie ży ­

wioły, jakiemi są socjaliści, syooiści 
i Ukraińcy. Z olbrzymem im teraz do 
czynienia 1 Niech się z n;m spróbują!

Nagłość wniosku co do 
kontyngentu rekruta cbr krajtwej 

uchwalono,
ale tylko większością trzech głosów. 
Rzecz Dardzo znamienna ’ ze ■ względu 
na to, że gdyby na przykład ci trzej po 
słowie byli się spóźali, lub nieprzy- 
szli na posiedzenie, nagłość wniosku 
byłaby odrzucona i gabinet bar. Becka 
byłby upadł sromotnie Ale bar. Beck 
ma szczęście, niebezpieczeństwa mi­
nęło Nie jest jednak wykluczonem, że 
niebezpieczeństwo takie -Jeszcze kiedy- 
indziej się nie powtorzy. W szak oka­
zało się najlepiej przy tym wniosku, że 
rząd nie ma tak - zwanej większość

I $ u s i c i e l k a  d z i e c i .
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parlamentarnej na swoje usługi. Baron 
Beck wyciągnie zapewne z tego kon- 
sekwercyę i zakrzątnie się ieraz energi­
czniej około pozyskania stronnictw. 
Chyba, że liczy na los szczęścia. W  ta­
kim razie może się sromotnie zawieść, 
bo szczęście jest bardzo kapryśne.

Rosyjska Duma obradowała na o- 
negdajszem posiedzeniu nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Na 
zapytanie posłów z rozmaitych stron­
nictw odpowiedział towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, że rząd jest naj­
zupełniej skłonnym uznać prawo spo­
łeczeństwa do rozstrzygania o swych 
sprawach, nie może jednakże nie przy­
pomnieć Dumie, iż wykonywanie tego 
praw a przejawiło się począwszy od r. 
1905 we iorm.e rewolucyjnej orgamza- 
cyi. Do dziś trw ają rewolucyjne wy­
kroczenia, koniecznem jest zatem

utrzymanie w mocy stanu wojennego
temuardziej, że po przedwczesnem 
zniesieniu stanu wyjątkowego, w kilku 
wypadkach ponowiły się liczne morder­
stwa i rabunki. Zniesienie stanu w yją­
tkowego może odbywać się jedynie 
stopniowo z największą ostrożnością.

W  końcu zaznaczył reprezentant 
ministerstwa spraw wewnętrznych, że 
rząd także na przyszłość wytęży wszy­
stkie swe siły w  tym kierunku, aby 
przywrócić spokój i ład w kraju.

Bardzo „pocieszająca" perspektywa I 
W skutek rabunków i mordów, których 
dopuszczają się wyrzutki socyalistyczne, 
naród polski musi jęczeć pod obuchem 
stanu wojennego lata całe. Rząd carski 
nie przebiera w środkach represyinych. 
Zamyka szkoły, niszczy instytucye 
oświatowe, prześladuje prasę, tłumi 
wogóle wszelki ruch kulturalny, dzięki 
zbrodn;arzom z pod czerwonej płachty.

Car rosyjski zaniepokoił się wia­
domościami z nad granicy tureckiej i 
upoważnił swego ambasadora w Stam­
bule do zainterpelowania sułtana w tej 
sprawie. Sułtan oznajmił, że pozwala 
carowi wysłać oficerów na teren, aby 
się przekonali o istotnym stan:e rzeczy. 
I istotnie, na rozkaz cara wyjechało dwu 
generałów nad granicę, celem przeko­
nania się, czy Turcya się zbroi, czy 
nie i czy car ma się czego obawiać.

W  kantonie genewskim w Szwaj- 
caryi powstał

nowy Kościoł protestancki,
oddzielony zupełnie od państwa, a bę­
dący tylko zwykłem stowarzyszeniem, 
wciągnięiem w regestr handlowy, jak 
każda Inna instytucya świecka. Onegdaj 
odbyła się uroczysta instalacya tego no-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego

Gdy zbliżył się do Ryszarda, ina­
czej Dicka, dotknął nagle jego ramion, 
naco ten aż podskoczył i zakrzyknął 
g łeśro  z przestrachu.

— Cicho, cicho I —  szepnął stary 
trefniś, przykładając palec do ust. — 
Posłuchajcie tylko co powiem...

—  Co chcecie od nas? — zapytał 
Robert, poglądając podejrzliwie na sta­
rego filuta.

— W y chcecie, panowie, mieć 
tego chłopca, nieprawdaż;

— Tak, a wy jesteście stary Davy f
— Do usług. Przyrzekliście profe­

sorowi dwadzieścia funtów, za wydanie 
wam chłopaka?

— Jakto, więc słyszeliście?
— Mniejsza o to. Ofiarowaliście 

mu pieniądze, czy nie tak?
— Nieinaczej.
— A dacie mi dziesięć funtów, gdy 

jeszcze dzisiaj oddam wam w ręce tego 
chłopca ?

Robert patrzył więcej jeszcze z po­
dejrzeniem na starego kuglarza.

— Czy tylko niezamierzacie spła­
tać nam figla? — zapytał.

— Jezli tak myślisz pan, to upa­
dam  do nóg i odchodzę... — odparł 
niby urażony Davy. — Sądziłem, że 
ch ętnie oszczędzisz pan aziesięć funtów, 
a ja  potrzebuję bardziej pieniędzy, jak 
stary  Łorenzo.

—  A ja myślałem, że wy niechcecie 
dać od siebie chłopca .. — wtrącił Ro­
bert.

wego Kościoła z wielką paradą i uro­
czystością.

Jest to objaw, budzący poważne 
refleksye. Cała Francya oderwała się 
od Kościoła, a właściwie znizyła go do 
rzędu zwykłych instytucyi świeckich, 
idea ta szerzy się dalej, czego dowo­
dem postąpienie Szwajcarów, chociaż 
w  tym wypadku chodzi o Kościol już 
raz zreformowany, protestancki, A cie­
kaw y to objaw jeszcze dlatego, że i 
w  Austryi ziarnko rzucone. Ziarnkiem 
tern, to spraw a prof. W ahrm unda Jeśli 
w Izbie posłów przeważy kiedykolwiek 
żywioł antyreligijny, to zapewne i u  nas 
pojawią się głosy w kierunKU obalenia 
Kuścioła. T o trzeba mieć na uwadze 
zawczasu 1

Z pod zaboru rosyjskiego.
Antypolski ton obrad w  Dumie po­

winie nby Polakow, cierpiących na ma- 
niactwo „wszechsłowiańskiej miłości" 
raz na zawsze wyleczyć z tego nie­
zdrowego uczucia. Przy obradąch nad 
budżetem kolejowym skreśliła Duma 
sumę, wyznaczoną na inwcstycye ko­
lejowe w Królestwie. A gdy w czasie 
dyskusyi nad etatem ministerstwa spraw 
wewnętrznych p. D m o w s k i  imieniem 
Koła polskiego, krytykując stan wojen­
ny, rusyfikacyę sądownictwa i szkolni­
ctwa i całą działalność rządu, zdążają­
cego do zwalczenia narodowości pol­
skiej zapowiedział, że m i m o  t e  
p r z e ś l a d o w a n i a  P o l s k a  p o ­
z o s t a n i e  P o l s k ą ,  — to wtedy p. 
Puryszkiewicz wśród oklasków rządo­
wej większości zalecał rządowi rosyj­
skiemu, ażeby w z i ą ł  s o b i e  z r z ą ­
d u  p r u s k i e g o  p r z y k ł a d ,  j a k  
n a l e ż y  u k r ó c i ć  s e p a r a t y s t y ­
c z n e  d ą ż e n i a  P o l a k ó w  

*
Jeszcze mało Moskalom prawosła­

wnych cerkwi w W arszawie, w któ­
rych i tak niema się komu modlić — 
więc z tytułu przypadającej w  r. 1913 
trzechsetnej rocznicy panowania dyna­
sty? Romanowych zamyślają upamiętnić 
„wielki jubileusz" przez wystawienie 
wspaniałej świątyni w „sercu Pol­
ski".

Plan koionizacyi rosyjskiej na zie­
miach polskich w  sporadycznych obja­
wach gotów w niedługim czasie dopro­
wadzić do ogólnej systematycznej akcyi 
rządowej. Gmina prawosławna obok 
W ilna zamierza kupić majątek miejski 
w dzielnicy wileńskiej, zwanej Nowym 
Św atem i założyć „kolonię ludzi rosyj­
skich".

— To prawda. Ale skoro ma on 
się dostać w ręce przj'jaciół, rzecz inna 
Mówiliście panowie dyrektorowi, że 
chcecie zaprowadzić go do krewnych, 
którzy dopomogą m u do odzyskania 
praw straconych, więc dlaczegóż miał­
bym mu stawać na drodze? Pragnę tylko 
dlań dobrego! Jeźli za pół godziny przyj­
dziecie do gospody pod „W olnym strzel­
cem", przyprowadzę wam chłopca. 
Mieszkamy tam obecnie; o tym czasie 
wszyscy nasi spać będą w najlepsze.

— Zgadzam się i będę was ocze­
kiwał w tej gospodzie. Ale przestrze­
gam, że każdy figiel najgorzej skoń­
czyłby się dla w as...

— Ach, jakże możesz pan przy­
puścić nawet coś podobnego. Daję uato 
moje słowo, że przyjdę . -v  dodał po­
ważnie.

XV.
Podstęp kuglarza.

(Ciąfc dalszy).

Około godziny jedenastej w nocy, 
przyszli bracia Blithedale do gospudy 
pod „W olnym strzelcem". Szynkownia 
była zapełnioną roDotnikami z są­
siedztwa ; każdy z szklanką na stoie 
i długą fajką w  rękach, siedział śpiący 
i milczący, jak gdyby chciał udzielić 
wypoczynku jeżykowi, strudzonemu ró- 
żnorodnemf natężeniami przez dzień 
cały.

Gdy Blithedalowie weszli, zwróciły 
sie na nich wszystkie oczy ciekawie, 
i zdawały sobie mówić nawzajem, że 
nieznajomi o tak zuchwałej i lekcewa­
żącej powierzchności, koniecznie żywili 
jakieś niedobre zamiary.

Powodem tego było mianowicie, 
że D.ck z wielką wrzawą usiadł był

„Ojcowskie" rządy rosyjskie dają się 
dobrze we znaki mieszkańcom Króle­
stwa. W ystarczy nagi fakt, że n. p. 
w więzieniu piotrkowsłhem, obliczonem 
na 700 więźniów, odsiaduje obecnie ka­
rę przeszło 1400 osób.

*
Jeżeliby naw et rzeczywiści^ prze­

stępstwa tak sie mnożyły, jakby to na­
leżało przypuszczać z przepełnienia wię­
zień w Królestwie, to winę upadku mo­
ralnego ponosi sam rząd rosyjski przez 
zamykanie szkół i utrudnianie wszel­
kiej pracy kulturalnej.

W zorem  pruskim wyrugowano ję­
zyk polski w wiejskiej szkole w Tere- 
mnie, gdzie nakazano odbywać naukę 
religii w języku rosyjskim.

‘Z rozporządzenia gubernatora Skał- 
łona z a m n i ę t o  d n i a  11-gc. b. m 
w K i e l e c k i e m  w s z y s t k i e  p r y ­
w a t n e  s z k o ł y  p o l s k i e .  Wogóle 
w  całej gubernii zamknięto około 40 
szkół polskich. Najmniej 3000 uczniów 
przerwać musiało naukę.

Prześladowanie prasy nie ustaje. 
W  ostatnich dniach zawieszono w yda­
wnictwo pod tyt. „Biblioteka parafial­
na" z powodu zupełnie spokojnego i 
rzeczowego artykułu o history Polski.

*
Zaborczy „Drang nach Osien" 

Niemców ujawnia się silnie w Króle­
stwie i budzi wśród polskiego społe­
czeństwa poważne obaw y a zarazem 
każe m u szukać dróg samoobrony. 
Znamiennym objawem jest deputacya 
Niemców łódzkich w  PetersDurgu, żą­
dająca przyznania im prawa wybiera­
nia jednego pusła nienreckiegc do 
Dumy.

Rząd rosyjski prowadzony na pa­
sku antypolskiej polityki dyplomacyi 
berlińskiej, dla dokuczenia Polakom 
popiera ten ruch niemiecki, nie widząc, 
że sam sobie przygotowuje przyszłe 
klęski Kiedyś się może ocknie-

Polacy tymczasem rugują Niemców, 
gdzie, i jak mogę. Kupcy rosyjscy 
twierdzą, że tow ar warszawski jest 
znacznie lepszym od tandety iiiemie- 
ckiej.

*

Przemysł bawełniany w Łodzi 
dźwiga się szybko z chv>ilowego za­
stoju tak. że Łódź nie przestaje być 
polskim Manchestrem.

W  Łodzi powstał 1-szy tkacki 
Związek robotniczy, prowadzący wła- 1 
sną, współdzielczą fabrykę, która od 
chwili założenia daje roDOtnikom zna­
czne zyski.

Polskie Tow arzystw o Teatralne

przed kominkiem, jedną nogę wyciągnął 
wygodnie na przypiecku, potłukł na 
drobne kawałki wszystkie fajki glinia­
ne obok leżące, klął głośno skąpy 
ogień, przytem świstał donośnie i bez 
przerwy upominał brata, czemu taki 
kwaśny i milczący.

Obecni goście nie mało tem po­
stępowaniem niezwykłem zgorszeni i 
rozsierdzeni, uradowali się bardzo., wi­
dząc wchodzącego starego Davego.

Przez tydzień zamieszkania „Pod 
wolnym strzeicem", Davy mimo ko- 
slyumu błazeńskiego zjednał sobie Dar- 
dzo wszystkich, codziennych gości szyn- 
kowni, którzy • uważali go za człowie­
ka rozumnego i bardzo przyjemnego. 
Davy opowiadał im cz ę s to , wesołe 
anegdotki i uprzyjemnia! bytność w szyn- 
kowni rozmaitymi ciekawymi żarcikami.

— Dobry yńeczór, mr. Dav_v ! — 
przywitał trefnisia jeden z obecnych, 
gdy wszedł i z flegmą usiadł koło Bli- 
theiadów. —  Cóż tam słychać no­
wego ?

—  Zdarzył się dzisiaj pożałowania 
godny wypadek...

— jak  to?
— Stary Sparks, ten który ma 

sklep na Cramer Street, szedł przez 
most Porsons’a, gdy nagle urwał się 
jeden z kamieni i biedny Sparks poje­
chał na łono Abrahama ..

— Jak to, zginął?
— Niestety, zginął biedaczysko! 

Wielkie to nieszczęście dla jego żony 
i córki... T a  mała jego Jessie jest pięk­
nem dziewczęciem.

T u  umikł stary i ukradkiem spoj­
rzał na zegar ścienny.

Była właśnie jedenasta.
— Ponieważ wspomnieliśmy o ta­

kich niebezpiecznych miejscowościach,

w Łodzi uchwaliło dla ratow ania. za ‘ 
grożonego bytu sceny polskiej zebrac 
fundusze na budowę własnego stałeg0 
teatru.

* «
Pocieszającym jest ruch objawia­

jący się wśród uczącej się młodzieży 
polskiej w  Wilnie • przez dążność do 
konsolidacyi młodych sił polskich na 
niwie pracy społecznej.

W  W arszawie, w Łodzi i niemal 
we wszystkich fabrycznych miejsco­
wościach przeszło „święto" socyałisty- 
czne na l -go maja prawie bez w raże­
nia, mimo szalonej agitacyi partyi Bie­
dni towarzysze nie mają szczęścia ni­
gdzie na polskiej ziemh Serdecznie nam 
żal biedaków (p.)

Na sposobi biorą się...
S o c y a l i ś c i  p r z e m y s c y  s ą  

spryciarze, ale spryt ich > bardzo nie 
sprytny i wciąż zawodzi.

Epigon J. W . Pana posła L i e- 
b e r m a n a, wielki pisarz i mistrz ce 
remomi p. M a n d e 1 widząc, że „czer­
wone" mteresa zaczynają blednąc, 
wziąi się na sposób. W raz ze sw ym 1 
„ s c h r e i b j t l n g e ł e s a m i "  pracuje 
na „dwa Doki". Z jednego Doku tra- 
kiUj i bałamuconych polskich robotni­
ków niby po poisku pisanym  „Głosem 
przemyskim", w  którejto szmacie pluje 
,adem wściekłości na wszystko, co za­
cne i uczciwe, w y k p i w a  i o ś m i e ­
s z a  r e i, > g i ę i p a t r y o t y z m .  
Z drugiego zaś boku przypuszcza 
szturm do ZyJów  zaooniocą żargono­
wego pisma pod tyt. „Yolksstimme", 
w  którem znów r o z b u d z a  w Ż y ­
d a c h  f a n a t y z m  r e l i g i j n y  i 
n a r o d o w o ś ć  ż y d o w s k ą .  Są­
dzi, ze w  ten sposób choć trochę co 
ciemniejszych Żydów przekabaci na 
„czerwonych", tw o-zac z nich Sukurs 
dla gwałtownie bankrutującej w  Prze­
myślu partyi. Pan Mandel mniema ze 
niKt się nie pozna na tej niezgrabnej 
robocie i zdaje mu się, że uśpi czuj­
ność Żydów, o których wie dobrze, 
„ ż e  z p o w o d ó w  m a t e r y a l -  
i i y c h  n i e  l g n ą  d o  s o c y a -  
1 i z m u “ — chyba jako dobrze płatni 
agitatorzy.

Tymczasem na nieszczęście „sehreib- 
jiingełesów", °olacy - żydzi w  Przemy­
ślu patrzą na palce tym panom i_ prze­
ciwdziałają zapomocą organu Żydów 
Folskich pod tyt. „Jedność". Żydzi-Po- 
lacy wie Aza doskonale, że społeczeń-

zaczął nagle — opowiem wam. co m r ie 
sie raz wydarzyło. Było to w Cum ber­
land, A miejsce, o którem mówić będę, 
zwało się mostem dyabelsłrim. Mosf ten 
prowadzi1 przez głęboaą rzekę, zasypa­
ną ostrymi kamieniami i zbudow any 
Dył z n.eociosanych głazów. 2  moją 
żoną, którą poślubiłem był niedawno 
przedtem, byłem po drugiej strome 
mostu, w  odwiedzinach u dobrego 
przyjaciela, gazie nam szybko biegł 
czas wśród sm.echów i zabawy. Gdy 
w Końcu pomyśleliśmy o powrocie do 
domu, żałowaliśmy Darozo, zesmy tego 
prędzej nie uczynili. Noc była ciemna, 
wiatr wył jak stado szakalów, a na 
diodze nie widać było o kiok naprzód. 
Zostańcie raczej przez noc u mnie I 
doradzał nam gospodarz. Jakże przepra­
wicie się powozem przez most wśród 
takiej słoty i nocy ? — Mus.cie bowiem 
wiedzieć, że w Ripton najęliśmy jedno­
konną dorożkę. W oźnica raczył się 
w kuchni piwem, a koń odpoczy­
wał w stajni. — Muszę być ko­
niecznie lankiem w Ripton I — odpar­
łem na propozycyę przyjaciela, —  po- 
jedziemy zatem mimo wszystko. N a­
stępnie rozkazaliśmy zaprzadz powoź, 
pożegnaliśmy gościnnego przyjaciela 
i wyruszyłem w drogę, ale zwolna 
krok za krokiem. Niewiem jak wy 
mo; panowie, ale co się mnie tyczy, 
doznaję jakiegoś dreszczu, gdy wsrod 
czarnej nocy wicher wyje nu i zaw o­
dzi nad uszyma... i

— W ybaczcie, ze przepraszam.!, 
szepnął Robert • niecierpliwiący się, — 
W asze opowiadanie może potrwa długo, 
a tu dość p ó źn o .. kiedvż Drzyidzie ten 
chłopak ?

(C. d. n.).
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stw© poń-u. uw aża ich za swych bra­
ci i cnętnie un przyznaje równe pra­
wa. Atol: społeczeństwo poiskie me 
ścierpł już dłużej na swej ziemi mię- 
dzynarodowcow i bezw’ znaniowców 
i diategu przyjaciołom p. Liebermana 
na nic się nie zda „branie na sposo­
by*. Czerwona hydra dogorywa.

U>.)

Uczciwy znalazca.

Potrzeba pewnej informacyi spro­
wadziła mnie wczoraj na inspekcyę 
policyjną. Tan. musiałem czekać. W  tra­
kcie tegc. otworzyły się drzwi i wszedł 
elastycznym krokiem maleńki człowie­
czek.

— Sloga pana komisarza... padam 
do nóżek.

Pan co znalazł? — spytał go 
obcesowo i dość niedbale komisarz.

— A tak, tak — podjął skwapli­
wie człowieczek — tatde już moje 
szczęście Dziś znowu znalazłem w ogro­
dzie Jezuickim srebrną branzoletkę,

To mówiąc wydobył zawinięty 
w bibułkę jakiś mały przedmiot i zło­
żył go na stole.

— Me prosiłbym pana komisa­
rza — dodał błagalnym głosem — 
zwrócić uwagę panów redaktorów, aDy 
wymienili wyraźnie moje nazwisko ja­
ko tego, który znalazł branzoletkę i 
zdeponował ją. Mnie od pew ntgo cza­
su dzienniki tak ignorują...

— No, no, ja im powiem. Bądź 
pan zdrów! — rasM komisarz z wi­
doczną chęcią pozbycia się uczciwego 
znalazcy.

— Ale niech pan komisarz nieza- 
pom ni..- — prosił jeszcze w  progu 
człowieczek, poczem znikł za drzwiami.

—  Ktoz to jest? — pytam zdu­
miony, że to zdeponowanie zguby od­
było Się bez koniecznego w  .akich ra­
zach spisywania protokołu.

— T o pan go niezna? — spytał 
j ̂ szcze bardziej odemnie zdumiony ko­
misarz. — Toż to osławiony maniak... 
Kupuje różne stare albo nowe przed­
mioty i składa je na policyi jako zna­
lezione. a prosi tylko zawsze, aby go  
podać do dzienników jaka uczciwego 
znalazcę. Przed dziesięciu laty czy tel­
nicy gazet zaumiewali się, że pan 
Erazm Rawski co drugi dzień coś zna­
lazł — to zegarek niklowy, to portmo­
netkę z drobną kwotą, to pierścionek 
pozłacany, zawsze jakiś drobiazg, bły­
skotliwy ale tani Aż i nam  poczęło się 
to dziwne wydawać, i zaczęliśmy go 
śledzić. Jakoż pokazaio s.ę, ze biedak 
ma bzika na punkcie czytania swego 
nazwiska w  gazecie. Kiedy niekiedy 
zamieści go jeszcze ter. lub ow dzien­
nik. ale zwykle nie pisze się nawet o 
jego zgubie. Mamy tu cały magazyn

zniesiony przez niego. Po jakimś cza­
sie sprzedaje sie to w drodze publi­
cznego przetargu a pieniądze idą na 
cele oobioczynne. Jeżeli naprawdę coś 
Znajdzie, to niewchodzi z taką spokoj­
ną, wizytową miną, jak dzis, tylko wla­
tuje na inspekcyę niby waryat, a w te­
dy juz i my pilnujemy, aby był w ga­
zetach. On też cały dzień łazi po par­
kach i po miejscach zabawowych, szu­
kając bodaj piłki lub obręczy zgubio­
nej przez dzieci. Raz na placu Dą­
browskiego złapał papugę, która komuś 
uciekła. Panie, co to za sądna godzina 
była wtedy u  nas. W szystkie biura 
oblatywał z tą papugą, bo każdy z nas 
go zna, jako całkiem nieszkodliwego 
maniaka., a nawet do pewnego stopnia 
i —  flantropa.

Kpy polityczne.

Rycerze z pod sztandaru p. Da­
szyńskiego utrzymywali zawsze w  W ie­
dniu, że Koło polskie nie reprezentuje 
wcale dążności i aspiracyj naszego kra­
ju  i nie jest wcale wyrazem jego po­
trzeb, ani nie wypowiada jego myśli 
i zamiarów, lecz tylko jest reprezentan­
tem  szlachty i przez to jest znienaw i­
dzone w kraju, bo zmierza tylko do 
zaspokojenia interesów szlacheckich. 
Czteroprzymiotnikowe głosowanie wpro­
wadziło większość demokratyczną do 
Rady państwa. Demokraci wzięli też 
górę w Kole i Koło poszło tym samym 
co dawniej utartym torem, W ówczas 
soeyaliści polscy powiedzieli socyali- 
stom niemieckim, że demokraci pol­
scy —  to lokaje polskiej szlachty, 
więc nic dziwnego, że Koło idzie tym- 
samym torem. Chociaż w większości 
demokratycznej, nie reprezentuje ono 
narodu polskiego, tylko zawsze szlachtę 
polską. Naród polski reprezentuje Klub 
ludowców, to też jak ludowcy wstąpią 
do Koła polskiego, to zobaczycie jak 
cno pójdzie w  kierunku radykalnym 
i poaa rękę obozowi socyalistycznemu.

Nastał wreszcie dzień piękny, sło­
neczny, pogodny, dzięki zabiegom dra 
Michała Bobrzyńskiego, teraźniejszego 
namiestniita, a dzięki patryotyzmowi i ro­
zumowi politycznemu panów: Stapińskie- 
go, Ruebenbauera, W ysłoucha i innych 
przywódców stronnictwa ludowego — 
i ludowcy wstąpili do Koła polskiego. 
Wstąpili i Koło znowu .dalei szło tym 
samym torem. Wściekłość ogarnęła so- 
cyalistów i oto wyrazem jej jest arty­
kuł we wczorajszym „Naprzodzie. — 
W  artykule tym czytam y:

„Chyba tylko ktoś zupełnie nie- 
obeznany ze stosunkami i oceniający 
sprawy polityczne wedle nazw, v ’ećle 
nalepionych etykietek, inógł się łudzić, 
że wstąpienie Stronnictwa ludowego do 
Koła wywoła jakieś zmiany w poli­

tyce Koła. WT rzeczywistości jednak, 
jak opanowanie prezydyum Kota przez 
„demokraiow“, tak samo i wstąpienie 
„ludowców* do Kola żadnej zmiany 
w tradycyjnej jego polityce nie wywo­
łały „Demokratyczne", „ludowe11 — 
to tylko nazwy, tylko słowa, poza któ- 
remi żadna treść się nie kryje. P. Sta- 
piński jest „ludowcem" i właśnie dla­
tego chce poKazac że potrafi „etac 
przy rządzie-1 me gorzej od „demukra 
ty “ Głąbiriskiego, a ten nie gorzej od 
Dzieduszyckich i Abrahamowiczów..."

I taka branża m a potem pietensye, 
aby się z nimi liczyć i uv»azać ich za 
polityczne stronnictwo !

Gorżka prawda.

1 P Baudouin de Courtenay, b pro­
fesor uniw. Jagiellońskiego w Krakowie, 
a teiaz profesor uniwersytetu peters- 
Durskrego, znanym jest szerszej naszej 
publiczności galicyjskiej nietyle jaku 
uczony etnolog, co jako autoi słynnej 
swojego czasu broszury „Moralność 
podatkowa w Galicyi“, w której dziwił 
się, że nawet bardzo rzetelni ludzie 
nierobili soLie z tego skrupułu, aby 
przy fasyonowaniu podatków rząd ocy­
ganić. Broszurą tą tak oburzył na sie­
bie tych, którzy s.f. czuli mą dotknięci, 
że musiał emigrować z Galicyi, a uni­
wersytet peiersourski natychmiast i to 
z wielką gotuwuścią katedrę mu ofia­
rował. Otóż ten profesor de Courtenay 
miał tyrn: dmam. w W arszawie odczyt 
o porozumieniu słow.uńskicm. Odczyt 
ten wywarł wielką depresyę na wszyst­
kich słuchaczy. Jeden z dziennikarzy 
warszawskich opowiada, że żaden je­
szcze odczyt nie wytworzył takie} 
„octowej11 atmosfery, jak ten własme 
odczyt znakomitego filologa.

—  Nie widziałem nigdy jeszcze — 
pisze on — tyle kwaśnych min przy 
wyjściu z sali odczytowej.

Na wszystkich twarzach malował 
się wielki znak zapytania i zdania krzy­
żowały się dziwacznie. ,

—  O czem mówił, a własciv'ie o 
ozem chciał mówić prelegent?

— Po prostu wymyśiał...
— Komu?
— W szystkim Słowianom...
—  Bo też nmeżało się i to od­

da wna.
— A więc o żadnem porozumie­

niu się narodów słowiańskich być me 
może mowy?

—• Owszem, może i jest: porozu­
mienie się w nieporozumieniu. W  omó­
wieniu tej zawiłej tezy kryta się głę­
boka myśl filozofa, profesor utrzym y­
wał, że za cechy wspólne Słowian nie 
mogą być uważane ani analfabetyzm 
słowiański, ani dzikość natury Słowian, 
ani iclt swarliwość między sobą, ani 
wrodzone ich lenistwo, ani też ogólna

niższość rasowa w zestawieniu z inne* 
mi i asami. A tymczasem są to właśnie 
cechy, które doprowadzić muszą do 
zjednoczenia Słowian,

— W  jaki sposóo ?
— W  oardzo prosty: z początku 

Słowianie swarzyć się będą i gr.ęoić 
wzajemnie i powoli się zjadać dotąd, 
aż się wyczerpią, wówczas przyjdzie 
pruska Świnia ryć ziemie słowiańskie 
z właściwą sobie bezceremoniamością, 
Która doprowadzić musi Słowian do 
zrozumienia dotychczasowej głupoty. 
Bęcizie to pierwszy błysk świadomości, 
po której i astąpić musi porozumienie 
i przebudzenie się ducna Slow laiiszezy- 
zny. Przebudzenie się to będz:e ko­
sztowało wiele łez i krwi, wiele lat 
ucisku i prześladowań, iecz skończy 
siu drugim Grunwaldem, jeszcze bar­
dziej krwawym i okropnym, aniżeli był 
pierwszy.

—> Brr!... A czy by niemożna uni­
knąć tego rzeźnickiego procesu ?

— Nie, nie można, bo do św ia­
domości dojrzałej dochodzi się tylko 
przez wielkie katastrofy dziejowe.

— Małoż ich byto, zwłaszcza u 
nas rozbiory Poiski!...

— To był tylko upadek państw a, 
a nie ra rodu ; dzis nrzyszla już kolej 
na wynaradawianie, czyli, że zbliża się 
znamienna chwila dziejowa obudzenia 
się świadomości i ostatecznych poia- 
enunków...

— A Rosya?
— Otrzymała dotąd „ostrzeżenie 

pierwsze" pod postacią wojny japoń­
skiej, do której ją popchnął sąsiad za­
chodni. Idzie więc teraz o 1 0 , gdzie 
zwróci się jej świadom ość: na Wschód, 
czy na Zachód?... Od tego zależeć mo­
że będą przyszłe dzieje Słowiańszczy­
zny.

Parasol, jako  
broń kobieca.

»   ►

Najpoważniejsze wydarzenia dają 
często początek oryginalnym pomysłom. 
Kto mógi przewidzieć r.aprzykład, . ze 
ów głośny krach finansowy, który wy­
buchnął w  Ameryce zeszłej jesieni, 
a który tak przykreir echem odbił się 
i na naszych rynkach europejskich, 
zapoczątkuje nowy rodzaj fechtunku, 
V, którym szpady i flobcrty ustąp .ą 
miejsca... parasolom?

W iadomo nam wszystkim, że prze­
silenie to pociągnęło za sobą masowe 
zamykanie fabryk w obrębie Stanów 
Zjednoczonych. Straszna nędza po­
wstała z tego powodu w całej klasie 
robotniczej. W szystkie większe miasta, 
jak: New-Jork, Boston, Filadelfia i w i. 
zalane zostały p-zez niezliczony zastęp 
robotników, szukających pracy. Krwawe 
rozruchy wybuchały co chwila.

Kronika tygodniowa.
( 0  podwyższenie gaży prezydentowi, mia­
sta — b y e ty  dla radnych,. — Obo­
strzenie rtaulandnu radzieckiego. — 
Wnioski z  pod szuinemcy ■ — Ze spraw  
ooza-eurwpej skich. — Beznadziejna woj­

na- — Hudec cię zbroi).

Któryś z bardzo lojalnych rajców 
naszego m iasta wystąpił z wnioskiem, 
aby prezydentowi Ciuchcinsklemu po­
dnieść gażę. niby za jego nienaganne 
sprawowanie się. Ja myślę, że w lej 
formie wniosek ten nieprzejdzie. Pod­
wyższenie gaży byłoby stałem obciąże­
niem budżetu. Należy więc dać raczej 
prezydentowi dodatek drożyżr.iany albo 
jaką inną culagę z zagrożeniem, że mu 
się to odD.erze, jeźłi się nie będzie do­
brze sprawował.

A takzc byłbym zatem, aby ra­
dnym miasta płacić za każde posiedze­
nie po 10 koron. Byłby z tego mały 
koszt a wielki zysk. Posiedzenie, choćby 
nawet kompletne, kosztowałoby wtedy 
lOOo koron, czyli rocznie 40 tysięcy, 
a proszę soDie teraz wyimaginować, jak 
panowie radni na posiedzeniu by przy­
chodzili sprawy załatwiał’, mało mówili

a dużo robili. Bo i takbym jeszcze zro­
bił, że z tej dyety pięć koron płaci się 
punkt szósta, a drugie pięć po posie­
dzeniu dopiero. Byłaby wtedy regular­
ność, komplet, lakoniczność, energia, 
jednem słowem wszystko, i mielibyśmy 
wtedy najwzorowszą Radę miejska na 
całym świecie, którą m ożnaby fotogra­
fować i nawet dać na ulicę do gabilo- 
tki na wystawę.

I jeszcze jedno Dym zrobił Był 
w starożytnych Atenach zwyczaj, że 
kto w Radzie stawiał jaki wniosek, to 
czynił to ze stryczkiem na szyi. Był 
wniosek jego dobry, to mu stryczek 
zdejmowano i ściskano z uznaniem 
dłoń. A był wniosek zły i niezostał 
przyjęty, to go na tym stiyczku w kiót- 
kiej drodze wieszano. Powiecie może, 
że to barbarzyński, krępujący zwyczaj. 
A ja  mówię, że nie. Niby on krępował 
gardło, ale w  sposob dla ogółu bardzo 
zdrowy. I jabym taki sam  proceder za­
prowadził we Lwowie. A wiecie, ktoby 
pierwszy wisiał? Hudec. I to wśród 
oklasków galeryi. Bo tej wszystko jedno, 
kio dynda, byleby dyndał.

A jest dużo pilnych spraw na po­
rządku dziennym, to moznaby urządzić 
takie kardynalskie conclaue: nierozpuścić 
pierwej Rady, aż się ze wszystkiem 
nie załatwi. Mają bufet, mają i... niebu-

fet, to riech siedzą i niech radzą aż do 
skutku.

I jeszcze jeden byłby zysk: oto 
wobec tych obostrzeń, wobec widoków 
rychłej a pewnej śmierci, .niekażdy 
Fuhułby się do Rady, jak się to dziś 
dzieje. Szliby męże stateczni, w  gebie 
rozv/ażni. o gardło swoje dbający. 
W tedy nawet pan Mokrzycki zrzekłby 
się obrony spraw rzeźniczych, i wo­
lałby cielęta zabijać, niż zdrowy sens 
i iog.ee.

Tyle ze spraw  miejskich. W  poli­
tyce bryndza. Przynajmniej w europej 
flkiej polityce. Bo np. w  Afryce juz się 
lepiej dzieje. Francuzi i H ’szpanie po­
jechali do Marokko robić między Ara 
bami porządek, i oto — jak doniosły 
wczoraj telegramy — pobili sie między 
sobą, to jest zupełnie tak, jak gdyD.y 
we Lwowie na ulicy pobiło się dwóch 
policajów. W  Afganistanie emir zginął 
z ręki brata, w Chinach . rewolucya, 
w Indyach ruchawka, w Persyi tumulty, 
na Kaukazie mordy, a tylko w Euro­
pie jakby makiem zasiał, i gdyby nie 
'Oczciwi bojowcy w Królestwie, to 

Europa zapomniałaby, jak krew wy­
gląda.

Jedyna, dobra obecnie rzecz na 
starym kontynencie, to ruch przeciw 
tak zwanym po polsku trynkgeldom

Zapoczątkowała go Anglia, więc jest 
nadzieja, że gdy nowy, projektowany
0 czterech piętrach ratusz lwowski bę­
dzie się już walił ze starości (o ile się 
podczas budowy niezawali) to i Lwów 
pomyśl' o tern, aby rozpocząć agitacyę 
przeciw napiwkom Na razie usiłowa­
nia te są u nas skierowane niekiedy 
przeciw grubszym napiwkom, któ^e 
plebs łapówkami a prokurator prze­
kupstwem nazywa. Ale i na tem polu 
u nas niewiele da się zdziałać, bc 
w Galicyi obowiązuje kardynalna zast 
d a : jak się da, to się zrobi —  a juz
1 najgłupszy przyzna, że jak się nie- 
da... coś zrobić, to głową m uru me- 
przebije.

Próbować będzie tylko tej sztuki 
w  najbliższy wtorek mój przyjaciel i 
zwolennik polityczny. Józef Hudec 
W  dniu tym  będą się m.anowicie od­
bywały ściślejsze wybory do Rad i 
mie.skiej, i złośliwe fatum każe temu 
mężowi drugł raz przechodzić tanta­
lowe męki wyborcze. Gotuje on się 
też do tej kampanii w  myśl starej za 
s a d y : Geld, C e la . und noch einm a
Geld 1 A im bardziej się zbroi, tern bar­
dziej rośnie deficyt w Kasie chorych.

Kule z drzewa „Signum sanctum1*, kręgle, ramki na gazety, skórki 
do kijów bilardowych, kreda do k ijów i ta b licz ek , 

syndetikon, znaczki na kręgielki — poleca tylko
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Jak zwykle bywa w takich cza­
sach przełomowych, rozpasanie zbrodni­
czych instynktów doszło do zenitu. 
Całe bandy ludzi krążyły po ulicach, 
napadając na kobiety, okradając je 
w biały dzień i to w środku miasta.

W  celu zapobieżenia tym zatrwa­
żającym, a nieustannym rozbojom, 
szkoła sportowa w Filadelfii, nosząca 
nazwę „Instytutu kultury fizycznej", 
otworzyła specyalny kurs fechtunku, 
w którym panie uczą się władać para­
solem, zam:eniając go na oręż zacze- 
p ao-odporny. Weźmy pod uwagę, że 
przemysł tegoczesny ułatwił drogę tej 
nowej szkole szermierskiej, zamieniając 
znajdującą sie dotychczas w parasolu 
laskę z drzewa na pręt stalowy.

Na lekcy ach fechtunku „pai asolo- 
wego“ uczenice dowiadują się, jak my­
lić czujność napastnika zamaskowanym, 
atakami, z których najprostszy, ale za­
razem i najskuteczniejszy polega na za­
daniu parasolem ciosu z góry w kape­
lusz nieprzyjaciela. Oszołomiony tym 
niespodziewanym dla siebie obrotem 
sprawy, a ’akże oślepiony kapeluszem, 
naciśniętym znagła na oczy, napastnik 
niema czasu ani przytomności chwycić 
za parasol, na który, nie podejrzywając 
w nim tak energicznego obrońcy, nie 
zwracał baczniejszej uwagi,. Broń ta, 
kierowana ręką doświadczonej kobiety- 
lechtmistrza. wymierza mu zasłużoną 
karę, którą nieraz długo pamiętać mu 
przychodzi.

Po tym pierwszym, a prawie zaw­
sze niezawodnym ciosie, nim przeciwnik, 
z rękami podniesionemi do kapelusza, 
z.oryentuje się w sytuacyi, napastowana 
rucnem szybkim, jak błyskawica, wy­
mierza mu cios inny, który w danej 
chwili uzna za najodpowiedniejszy.

Młoda kobieta, po zadaniu pierw­
szego udeizen.a w głov,ę, szybkim ru­
chem ujmuje parasol i przybiera mniej 
więcej pozycyę piechura, idącego do 
ataku na bagnety, a postępując o Krok, 
całym ciężarem pochyla się naprzód 
i tak stojąc, końcem swej broni celuje 
w miejsce położone mniej więcej o dwa 
centymetry poniżej przełyku.

Z chwilą, gdy koniec stalowego 
prętu uderzy z siłą w to wrażliwe 
mieisce, bandyta, bez względu na naj­
większą nawet silę i stawiany opór, 
runie jak długi, zemdlony, a nieraz 
ciężko nawet poturbowany.

Drugi rodzaj ataku oparty jest na 
podobnej taktyce, z tą tylko różnicą, 
że celem jego jest środek brzucha.

Cios taki, zadany umiejętnie, wy­
rządza wiele krzywdy napastnikowi, 
który, o ile nie zostanie na cale życie 
kaleką, w  najlepszym razie parę tygodni 
przeleż} w szpitalu.

W okresie rozpasania się u nas, 
zwłaszcza zaś w W arszawie, bandy­
tyzmu ulicznego, jak  również tak zw a­
nej dcnżuaneryi, umiejętność posiłko­
wania się parasolem, nietylku jako 
ochroną przed deszczem, lecz i jako 
bronią — przydałaby się wielce pa­
niom naszym,

Lwowscy złodzieje.
(StaJyuin kryminalne).

XV.
Klawiszarz każdy jest z facnu rak 

dobrze, jak jubilerem. Na pierwszy rzut 
oka poznaje, czy jakiś przedmiot jest 
złoty lub pozłacany, czy klejnot jest 
iałszywy lu t prawdziwy. Jeźli ma wiel­
ki wybór w przedmiotach, to stara się 
wziąć ze sobą tylko co najkosztowniej­
sze izeczy, i tyle ich tylko, ile mu się 
w kieszeniach wygodnie zmieścić mo­
że. Bo pakunki, kuferki i tłumoki stają 
się najczęściej jego zgubą. Prawie ka­
żdy poLcyant uważa za swoj obowią­
zek, spotkawszy rano taką niewyraźną 
postać z pakunkiem w ręku, zatrzymać 
go i żądać wylegitymowania się. I w ten 
sposób przeważnie Llaw.sznicy wpada­
ją w ręce władzy.

Bywają złodzieje tak bezczelni w 
swojem rzemiośle, że np., gdy dostaną

się do składu jubilerskiego, 10  tylko ko­
sztowne kamienie wyłupują z różnych 
przedmiotów, i te chowają, gardząc 
wprost zlotem a tembardziej srebrem. 
Inni znów u zegarmistrza np. zamiast 
kraść cały zegarek, odłamuią tylko zło­
te koperty i tymi napychają sobie kie­
szenie. Często też dla uniknięcia pa­
kunków’ części srebrnej zastawy klawi- 
szarz łamie albo płasko wygina, aby 
mu się lepiej do kieszeni zmieścił}/. 
Z lasek odrywa tylko złote albo srebr­
ne okucia względnie trzonki, unikając 
zawsze i Konsenkwentnie niepotrzebne­
go balastu.

Jeżeli z rzeczy złotniczych nic nie 
znajdzie w mieszkaniu, wtedy dopiero 
przechodzi do tak zwanych efektów, 
czyli przedmiotów niesporządzonych ze 
szlachetnych metali T u  w pierwszym 
rzędzie zwraca klawiszarz swoją uwagę 
na garderobę męską, a głównie szuka 
futra, które najłatwiej mu zbyć i naj­
lepiej za nie płatnicy płacą. Ale w  bra­
ku tegoż kontentuje się paletotem zi­
mowym, względnie ubraniami. Te wdzie­
wa na s-eoie, jedne na Jrugie, ile mo­
że najwięcej, znów w tym tylko celu, 
aby uniknąć pakunku. Jezli jednak 
ubrali jest tyle, że na sobie ich niepo- 
irfeści, to ryzykuje tłumok, bo pokusa 
jest w  tym wypadku zbyt wielką. Cha- 
rakterystycznem jest, że najkosztowniej­
szej części męskiej gąrderoby, tj. fraka, 
klawiszarz prawie nigdy nie zabiera ze 
sobą. Jest to kawałek na tandecie wca­
le niepokupny. Bo człowiek, który fra­
ka faktycznie potrzebuje, ten me szu­
ka go u handełesów. Fraki trzymają 
na tandecie wyłącznie dla kelnerów, 
tym zas obojętnym jest gatunek mate- 
ryi, podszewka itd., byłe frak był tani. 
To też gdy dobra m arynarka albo sur­
dut dochodzi na tej giełdzie do ceny 
5, 8 a nawet 10 guldenów, to za naj­
piękniejszy frak żaden handełes-blainik 
nieda więcej jak półtora a najwięcej 
dwa guldeny. Stosunkowo najlepiej pła- 
tnemi sa spodnie, potem paletoty, m a­
rynarki i surduty. I tej skali trzyma 
się tez złodziej wypróżniający cudzą 
szafę ?. garderoby.

Gdy jednak i tej ostatniej nie znaj­
dzie, wtedy zabiera się do bielizny, 
przedkładając damską bieliznę nad mę­
ską, bo ta pierwsza byw a delikatniej­
szą, a tem samem więcej jej może za­
brać, i kosztowniejszą, o ile ozdobioną 
jest koronkami lub plisami.

3 i : i ( j ) « ł o 3 o  ś w i a t a .

(Damy dworu królowej angielskiej. — 
Kornpas u  Arabów. — Woda sodowa 
w źródle. —  Najcudowniejsza Angielka.

'Jaszczurka przyjacielem człowieka.)

W  ostatnich czasach ustąpiła z po­
wodu zamężcia z dworu angielskiego 
miss Margaret Dawnay, jedna z dam 
dworu krylowej Aleksandry. Na jej 
miejsce m a być przyjętą inna. Otóż 
pisma angielskie wymieniają prawie, że 
tysiące nadobnych arystokratek angiel­
skich, z których każda nadawałaby się 
na damę dworską królowej. W ybór 
jednakże nie nastąpi tak rychło, gdyz 
królowa Aleksandra m a zwyczaj, do­
kładnie wpierw zbadać wszelkie sto­
sunki kom petuiących na stanowisko 
damy dworu, zanim którą ćo swego 
przyjmie otoczenia,

Za panowania Królowej W iktoryi 
otrzymywały dam y dworskie roczną 
pensyę 7200 k o r, a gdy która.w ychu­
dziła za mąż dostawała w prezencie
24.000 kor. posagu. Królowa Aleksan­
dra zniosła tę bonifiKacyę a natomiast 
podwyższyła swym damum dworskim 
pensyę roczną na 9t>00 koron. Suma 
ta jednakże jest niczem w porównaniu 
z w ydatkam i; wiadomo bowiem, że 
taka młoda arystokratka, przyjęta na 
stanowisko damy dworskiej, częstokroć 
74 swego dochodu oddawać musiała 
na same rękawiczki . Nie wolno im bo­
wiem w obecności królowej pojawić 
sie z gołem' rękoma. Obecnie posiada

królowa A kksandra 4 damy dworskie, 
podczas gdy królowa Wiktorya miała 
ich 8. Do obowiązków ich należy za­
wsze w jednakich strojach towarzy­
szyć swej władczyni, czyto w jej po­
dróżach, czy gd7 udziela przyjęć. Stro­
je ich zawsze muszą być bądźto czar­
ne, bądz całkiem jasne.

*

Najnowsze badania wykazały, że 
Arabowie już w 13 wieku znali silę 
magnetyczną, a v ięc i magnesowanie 
zapom orą pocierania, a nawet używali 
kompasów w postaci ryb, w których 
wnętrzu umieszczano igłę magnesową. 
W  razie potrzeby rzucano rybę do mi­
sy z wodą, a ona głową wskazywała 
północ. Takich też ryb magnetycznych 
używali do tłómaczenla snów — w ja 
ki jednak sposób, niewiadomo. W  je- 
dnem piśmie (al gazan) znajduje się 
przepis następującego doświadczenia: 
sporządzenie ryby i ptaka z drzewa 
wypełnionego so lą , w ptaku ma się 
znajdować kamień magnesowy, w ry­
bie igła m agnesow a; rybę i ptaka wrzu 
ca się do wody, gdy się sól rozpuści, 
ptak uniesie rybę na powierzchnię.

*
Niedawno zaszedł w Kalifornii w y­

padek bardzo ciekawy; oto p rzykopa 
niu nowej studni dla obfitszego zao­
patrzenia w  wodę zbudowanego w po­
bliżu tartaku parowego, natrafiono w 
głębokości 35 m. na skak granitową, 
tak twardą, że wiercenie dalsza okaza­
ło się niemożliwe. Musiano skałę roz­
sadzić dynamitem Gdy to uczyniono, 
wytrysnął z pod skały potężny stru­
mień wody, na kilka m etrów w  górę 
i zalał wszystko dokoła, a gdy w koń­
cu zmienił się w potoczek, przekona­
no się, że jesl to źródło wody sodo­
wej, posiada bowiem bardzo wiele 
kwasu węglowego, nie różni się wiec 
prawie od najlepsze1 wody sodowej, a 
nawel przewyższa ją pod względem 
orzeźwiającego działania.

Przed kilku miesiącami rozpisano 
w Stanach Zjednoczonych konkurs na 
najp'ękniejszy okaz Amerykanki. Przy 
tej sposobności, kilka zamieszkałych 
w Amery ce Angielek, posłało swoje fo­
tografie, jury jednakże nieprzyznała im

palmy pierwszeństwa, lecz odznaczyła 
jedną z rodaczek, jako najpiękniejszą 
Amerykankę.

Niechciała Anglia pozostać w tyle 
za Stanami Zjednoczonemi, to też nie­
dawno rozpisała konkurs na 'najpiękniej­
szą kobietę, z pochodzenia Angielkę, 
wybierając do jury pierwszorzędnej 
sław y artystów malarzy angielskich. 
Obecnie konkurs ten został rozstrzy­
gnięty. Do komitetu konkursowego na­
desłano ni mniej ni więcej, jak 15.000 
iotografij, niemały też mozol miała jury 
w rozstrzygnięciu tego ze wszechmiar 
ciekawego konkursu. Po długich waha­
niach, naradach i sądach, palmę pierw­
szeństw a przyznano pannie, której po­
dobiznę załączamy, jako najcudowniej­
szej Angielce. Ponieważ każda z tych
15.000 „piękności" nadsyłając swą fo­
tografię, niepodała swego nazwiska, 
przeto niewiadomo także, kim jest i iok

się nazywa odznaczona piękność. A że 
jest piękną, to każdy musi przyznać. 

*
Któż z nas niezna tych ślicznych, 

mieniący ch się barwą, zielonych, . tak 
u nas pospolitych jaszczurek. Wiele 
osób ma je za stworzenie jadowite 
i złośliwe, i tem się tłumaczy to, ze tak 
często bywają one zabijane bez miło­
sierdzia przez dorosłych jakoteż i dzieci. 
Aby raz obalić to niesłuszne twierdze­
nie, podamy przykład, który przekona 
nas, że jaszczurkę zaliczać należy do 
stworzeń Dardzo łagodnych i przyjaciel­
skich. Pewien przyrodnik francuski, 
M. de Quatrefages, złapał taką zieloną 
jaszczurkę i następnie oswoii ją sobie. 
Śliczne to stworzenie spaceruje z całą 
powagą po ubraniu swegc pana, nie 
okazując najmniejszej bojażni. Vindis, 
gdyż tak się ta jaszczurka nazywa, 
niezmiernie lubi muzykę. Gdy tylko 
słyszy jakikolwiek instrument, natych­
miast wychodzi ze swego ukrycia i przy­
bliżywszy się do szyi, opiera swój 
piękny łebek o twarz przyrodnika. 
Z instrumentów przekłada ona flet i 
skrzypce, cymbały przyprawiają ją 
o drżenie, a odgłos bębna, dz.ała odrę 
twiająco. Zaietarni jej s ą : łagodność i
przywiązanie, wadami: lemstwo i ła ­
komstwo. Największa biesiaaę stanowią 
dla niej. mióci, konfitury, a przede- 
wszystkiem owoce, których sok języ­
kiem wysysa łapczywie. Wogóie ja ­
szczurka ta każdej rzeczy skosztuje, je 
dynie od potraw słonych odsuwa się 
ze wstrętem. Może bvć, że gdy liczba 
oswojonych jaszczurek wzrośnie, nasta­
nie moda noszenia ich przez pa ue, na 
łańcuszkach.

(D o ryciny na 1 str.).

Już od dtuższego czasu nie poru­
szyła żadna sensacya tak bardzo umy­
słów publiczności francuskiej, jak osta­
tnie mordy dokonane przez ausicielke 
dzieci „eannę Weber.

Dotąd skonstatowano 7 wypadków 
ohydnego uduszenia , małych dzieci 
przez straszną kobietę.

Jeszcze we wrześniu 1905, gdy 
niespodziewanie umarłe dwoje jej wła­
snych dzieci (jedno 7-letnie, drugie 3-le- 
tnie) nie podejrzywano niczego. Dopie­
ro w styczniu 1906 r. stanęła Weber 
przed sądem, oskarżona o zamordowa­
nie 3 siostrzenic, Georgette, Suzanne 
i Germaine i o usilowany mord na
11-miesięcznym siostrzeńcu Malince. 
Uwolniono ją  z b iaku dowodów, lecz 
mąi wieaząo o tem, że. jest winną o- 
puścił ją, taksainu wszyscy Krewni.

Niemając co robić w  Paryżu, uaała 
się do Chateauroux, gazie znalazła 
przytułek u  wieśniaka Bavoureta. Ale, 
gdy i tu  niespodziewanie umarł 9-letni 
syn gospodarstwa, B. podejrzywając 
W eberówą o ten mord, wyrzucił ją  
z domu, Przyjęło ją  wówczas jakieś 
towarzystwo dobroczynności, niezadługo 
jednak wróciła do Paryża, oskarżyła się 
sama, lecz została uwolnioną, uważano 
ją bov. em za obłąkaną.

Dopiero teraz świeżo została are­
sztowaną, puniewaz zamordowała 7-le­
tniego syna karczmarza Marcelego Poi 
rota, w lotaryńskiem miasteczku Corn- 
mercy.

Szóstego maja do karczm arzy Poi- 
rotów przybyła jakaś para, złożona ze 
znanego w okolicy włóczęgi Bouchery 
i kobiety, która podała, że się nazywa 
Joanna Moulinet, prosząc o pokój go ­
ścinny. Na drugi dzień oświadczyła, ze 
towarzysz jej nie powrócił na noc, a ze 
się boi sama spać, prosi, by 7-letm 
syn gospodarzy, Marcel, spał z nią ra­
zem. W  godzinę później usłyszano 
z pokoju okrjpne jęki, a gdy wtargnięto, 
zastano w łóżku Moulmetową, a obok 
niej trupa dziecka.

Zawołany doktór oświadczył, że 
śmierć chłopca nastąpiła wskutek udu­
szenia. na =zvi jego bowiem znaleziono

pokostowe do malowania domów, drzwi, sztachet, okien itp Farby do celów artystycznych. Lakiery na kapelusze. Pędzle 
i szczotki wszelkiego rodzaju. — Węże Jo skraplania chodników i ogrodów. — Proszek i kwas karbolowy do desinfeKcyi. 
Oliwa prochowa do podłóg. — Najpewniejsze środki przeciw molom. — Kamfora, Naftalina, Antymolina, Liście paczulowe,
& ___. * _  .1  ».Mortyna“ jedyn} i najpewniejszy środek przeciw molom! Cena małej paczki 40, większe
2 > m i e r c  m o l o m  I 80 halerzy. — WYRÓB KRAJOWY! — ZE SKŁADU FARB i WSZELKICH MATERYAŁÓW

Makarowskiego i Spółki, Lwów, ul. Sykstuska 2.
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pręgi i odciski od palców. Aresztowano 
ją  więc. Na wszelkie indagacye odpo­
wiadała, że o niczem nic niewie. 
Ludność miejscowości Commercy była 
tak rozwściekloną mordem, że ledwo 
udało się policyi uohronić W eberową 
od lynchu.

Zawezwani rzeczoznawcy osadzili, 
że te okropne mordy wykonała zbro- 
dniarka z szału, jaki ją  opanował po 
stracie dwojga jej własnych dzieci odrazu, 
że boleść, której przecierpieć nie mo­
gła, popchnęła ją do tak strasznych 
murdów.

Rycina nasza przedstawia według 
fotografij francuskich dusicielkę Joannę 
W eber i zwłoki małego Poirota.

Korespondencye.

Piszą nam z Tłustego.
Ostatnie wypadki w  stolicy kraju 

odbiły się silnem echem także i w na­
szej mieścinie. T o też cała Polonia tu­
tejsza i okoliczna rocznicę wiekopomnej 
Konstytucyi tłumnie i uroczyściej ob­
chodziła, niż zwykle.

W  dniu 3-go Maja popołudniu, 
odbył się wspaniały pochód ze sztan­
darami przez ulice miasta, w którym 
wzięli udział wszyscy członkowie czy­
telń polskich w Tłustem, w Antono­
wie, w Świdowie, w  Hołowczyńcach, 
i Burakówce i całe rzesze ludności, 
przyjętej szczerym i gorącym nastro­
jem uroczystego dnia.

Pochód zatrzymał się za miastem, 
gdzie przemówił do zebranych akade­
mik B. omówiwszy ostatnie zajścia 
i ważność chwili. Wieczorem w  sali 
tow. „Gwiazda" odegrali amatorzy 
„Dziesiąty Pawilon" z prawdziwym 
sukcesem. Żywe obrazy wypadły bar­
dzo udatnie. Cały wieczór płonęły ognie 
na okolicznych wzgórzach. Adherenci 
hajdamaki Siczyńskiego i tu  pokazali 
swoją kulturę. Za namową tutejszych 
Siczowników, garść pauprów ruskich, 
manifestowała swoje uczucia pod oknami 
„Gwiazdy" i w  czasie pochodu wrza­
skami „Ne pora" i „na pohybel La­
chom".

W  wieczorku wzięli udział prawie 
wszyscy Polacy z Tłustego z małymi 
wyjątkami, okazując swój szczery pa- 
tryotyzm, solidarność i łączność naro­
dową.

Dochód z wieczorku przeznaczo­
no na Towarzystwo Szkoły Ludowej.

(i.)

Piszą nam z Medyki:
W  dniu 3. b. m. urządziliśmy 

w Medyce obchód rocznicy Konstytu­
cyi S-go Maja. Gdy dnia tego wracali­
śmy w uroczystym obchodzie z parku 
pamiętnego bytnością w nim króla Wł. 
Jagiełły do swej czytelni, banda hajda­
maków zebrana przy drodze przyjęła 
nas śmiechami, drwinami i wrzaskiem 
„Ne pora". Na tę prowokacyę odpo­
wiedzieli Polacy milczeniem, czemu tyl­
ko zawdzięczać należy, że do smutnych 
zajść nie doszło.

Obecnie za nam ową niejakiego My- 
koły Lubienieckiego, hajdamaki ruskie­
go, parobczacy ukraińscy pod jego wo­
dzą co dnia rzucając kamieniami, spę­
dzają polskie dziewczęta, śpiewające 
pieśni po majowem nabożeństwie przy 
kaplicy ku czci N. Maryi Panny, co 
więcej, sam Lubienieckij, który mieszka 
obok kaplicy wydziera polskim dziew­
czętom śpiewniki, w ołając: „Ta jaku
choleru śpiwajte, dość toj Polszczy; 11. 
zaś b. m. wieczór napadł na włościa­
nina B. Polaka, rzucił go na ziemię i sko­
pał nogami zato, że rozpoczął śpiewać 
pieśń polską. Doća: należy, że kaplica 
ta jest ufundowana przez włościan Po­
laków' a rok rocznie odbywają się tam 
polskie procesye w dni krzyżowe, od

niepamiętnych zaś czasów' śpiew'ano 
przy tej kaplicy pieśni polskie w m a­
ju, dopiero tego roku, pod wpływem 
agitacyj hajdamackich, Lubienieckij 
rzuca się jak wściekły za śpiewa­
nie polskich pieśni, sprowadzając nato­
miast dziewki ruskie, by po rusku przy 
tej kaplicy śpiewały. (&.).

K B O H E A .
Kalendarzyk:
W  sobotę rzym.-kat. Jana Nepomu­

cena, gr.-kat. Tymofteja.
W  niedzielę rzym.-kat. D. 4. W . 

Parschal., gr.-kat. 3 Roz. Hł. 3.
W  poniedziałek, rzym.-kat. Feliksa 

Spow,, gr.-kat. Iryny.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W  sobotę o godzinie pół do czwar­

tej popołudniu „Mazepa".
W  sobotę o godzinie pół do 8-mej 

wieczorem „Carmen11.
W  niedzielę o godzinie pół do 4-tej 

na ogólne żądanie „Poskromienie zło­
śnicy11.

W  niedzielę o godzinie pół do 8-mej 
wieczór po raz ostatni w bież. sezonie 
„Czar walca".

MIEJSCOWA-
Andrzejowa hr. Potocka nadesłała 

na ręce wiceprezydenta R. S. K., J. 
Dembowskiego prezesa Towarzystwa 
opieki nad Internatem im. G. Piramo­
wicza dla uczniów seminaryum naucz, 
we Lwowie 1000 koron na cele tej 
instytucyi.

Na posiedzeniu odbytem dnia 14. 
b. m. uchwalił Wydział Tow arzystw a:
1. wysłać pisemne podziękowanie za 
ten hojny dar szlachetnej ofiarodawczy­
ni; 2. urządzać w rocznicę dokonane­
go mordu, żałobne nabożeństwo za spo­
kój duszy ś. p. hr. Potockiego; 3. z otrzy­
manej kwoty zapoczątkować osobny im. 
ś. p. hr. Potockiego fundusz, z którego 
odsetki corocznie brać się będzie na 
wyekwipowanie jednego z najuboższych 
wychowanków Internatu, opuszczają­
cych zakład po zdaniu matury ; 4. za­
wiesić w auli Internatu portret ś. p. 
hr. Potockiego, który przyczynił się 
znacznie do wzniesienia własnego dla 
Internatu gmachu.

Żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. hr. Andrzeja Potockiego urzą­
dza Wydział Internatu im. G. Piramo­
wicza we wtorek 19. b. m. o godzinie 
10-tej przed południem w kościele św. 
Mikołaja.

Mianowania i przeniesienia. Mini­
ster wyznań i oświaty w porozumieniu 
z ministrem spraw wewnętrznych za­
mianował starszego radcę budownictwa, 
Romana Ingardena, członkiem komisyi 
egzaminacyjnej II. egzaminu państwo­
wego z wydziału inżynieryi w Akade­
mii technicznej we Lwowie.

W yższy sąd krajowy w Krakowie 
przeniósł: oficyała kancel. Sylwestra
Jabłońskiego z Ulanowa do Krzeszo­
wic, oraz kancelistów : Daniela Szalkę
z Andrychowra do Myślenic i Maksy­
miliana Matlaka z Jaworzna do Andry­
chowa, tudzież zamianował kancelista­
mi : Stanisława Teodora Czołowskiego, 
tytuł, wachmistrza żandarmeryi, dla 
Ulanow'a i Andrzeja Kozaka, przywód­
cę posterunku żandarmeryi, tytuł, wach­
mistrza, dla Tyczyna.

Przedstawienie amatorskie urządza
Polski związek pracowników budowla­
nych w niedzielę 24-go b. m. w sali 
„Gwiazdy" przeznaczając 10 %  docho­
du na fundusz b u r s  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h  im. A. hr.  P o t o c k i e g o .  
W programie jest odegranie „Dramatu 
jednej nocy", i dwu komsdeiek ..Dwaj

profesorowie" i „Schadzka". Początek
0 godzinie pól do 8-mej wieczorem.

Bierz Michale, co ci Pan Bóg daje!
Tej zasady trzyma się widocznie jakiś 
rzezimieszek, który grasuje w  ulicy 
Panieńskiej, i odkręca klamki u bram, 
dzwonki elektryczne, pręty do chodni­
ków, tabliczki na mieszkaniach i t. d. 
Jest to jakiś bardzo nizki gatunek bu­
chacza i widocznie nielączyły go nigdy 
żadne stosunki z bandą W asińskiego,

Źle nagrodzona elegancya. P. Mi­
kołaj Czułyński, wchodząc do biura po­
średnictwa sług p. Polińskiego w Ryn­
ku, zdjął paletot i powiesił go w  przed­
pokoju. Wychodząc, niezastał paletota 
ąni parasola, który niewisiał wprawdzie, 
tylko stał w kącie, ale poszedł razem 
z paletotem.

Miły powrót do domu miał zw ro­
tniczy kolejowy p. Antoni Dobrowolski, 
gdyż zastał mieszkanie swe wypróżnio­
nej a w niem brak zegarka, bielizny
1 pościeli.

Natan Weissberg, restaurator przy 
ul. Kaźmierzowskiej żali się, że goście 
wynoszą mu krzesła z restauracyi. 
Opłakuje on już w ten sposób stratę 
kilkunastu takich sprzętów do siedzenia. 
W  każdym razie to nie bylejaka sztu­
ka, wyjść z knajpy i takie krzesło u- 
nieść pod zarzutką.

Odczyt ks. Delahaye. W  niedzielę, 
dnia 17. bm., o godz. 5 popołudniu, 
w wielkiej sali ratuszowej wygłosi zna­
ny konferencyonista francuski ks. G. 
Delahaye odczyt „O obecnem położeniu 
katolików we Francyi11. Dochód prze­
znaczony na budowę kaplicy i Domu 
rekolekcyjnego św. Józefa w naszem 
mieście. Bilety do nabycia w księgarni 
Gubrynowicza i Połonieckiego.

Nasz reporter piuze:
Poszedłem wczoraj odwiedzić sta­

ruszkę znaną we Lwowie pod imie­
niem panoramy Racławickiej. Bo ja się 
zawsze nad nieszczęśliwymi lituję a to 
w myśl zasad biblijnych, „konającego 
odwiedzić*. Biedna staruszka wie, że 
dni jej już są policzone.

— Czy pani nie żal tego świata ? 
W iosna, pięknie, przyjemnie...

— Może i żal, ale cóż zrobić? Ja 
wiem, że św. Magistrat i jego zacna 
małżonka Rada miejska czasu nie mają, 
aby mi pomódz w mojej ciężkiej cho­
robie. Przygotowałam się więc na 
śmierć i ze spokojem i rezygnacyą cze­
kam śmierci. Czego zresztą żałować. 
Bieda i nędza dokuczają mi straszliwie. 
Może tam będzie lepiej.

— No jeszcze przecie jest jakaś 
nadzieja...

— Gdzietam. Nawet drugiego w o­
zu nie dano stacyi ratunkowej, i gdy­
by mnie nagle astma, albo kurcz chw y­
cił, to zasnę jak ptaszek na gałęzi i nikt 
nawet oczu mi nie zamknie.

— Biedna pani. Na starość w ta- 
kieir. opuszczeniu. Pamiętam, w r. 1894 
sam cesarz złożył pani wizytę. Św. Ma­
gistrat otaczał panią najtroskliwszą o- 
pieką, chlubił się panią.

— Nie wywołuj pan dręczących 
wspomnień. Przekonasz się pan, że ze 
starymi ludźmi robi się to, co ze sta- 
remi rzeczam i: na śmiecie lub do han 
dełesa. Ale wie pan, nie rozpaczam. 
Życia nie zmarnowałam. Byłam nau­
czycielką. Uczyłam kochać Polskę. T e­
raz brak sił. Daruje pan... mówić nie 
mogę. Ta astma... Pomódł się pan kie­
dyś za umarłą. Pan, jak widzę, szlache­
tne masz serce... Pan płacze ? Męż­
czyźnie to nie przystoi. Do widzenia. 
A powiedz pan, św. Magistratowi, żeby 
się nie trudził już z lekarstwami, bo 
mnie już nic nie pomoże. Szkoda dar­
mo pieniędzy' wyrzucać. Idź w pokoju 
błogosławię cię, dobre dziecko...

Nie miałem sumienia więcej drę­
czyć biedaczki. Ze łzą w oku posze­
dłem ku parkowi, siadłem na ławeczce

i dumam. Nagle trąca mnie ktoś łok­
ciem.

— Towarzysz pewnie bez kon- 
dycyi.

— ?...
— Boć towarzysz spuścił trąbę na 

kwintę i wyglądasz, jakbyś mial jutro 
zawisnąć. Ja pocieszam zwykle stra­
pionych, chodź pan na jedną bombę.

— Dziękuję. Nie mam chęci, ani 
pieniędzy.

— Burżuj, psia jego noga była. 
Na piwo nie ma, a na „Gońca", co 
mu z kieszeni wyłazi, ma ! psiakrew!

Z tern odszedł, a ja  powałęsałem 
się do miasta agitować za dyrektorem 
Soleskim, aby go do Rady wybrano, 
bo on napewno łaźnie ludowe w Ra­
dzie miejskiej wywalczy. Ja się lubię 
chlapać jak kaczka, a niema gdzie. 
Niech Soleski wybuduje takie wielkie 
baseny, to i ja  i Redakcya i całe pu- 
blikum będziemy mieli razem do kupy 
prawdziwy basenowy raj. Proszę niech 
Redakcya jak jeden mąż i wszyscy jej 
czytelnicy glosują na Soleskiego 1 On 
już zmył z siebie czerwoność i jest te­
raz tylko zielony, to jest ludowcowy, 
i gdyby w Radzie miejskiej było jakie 
Koło polskie, to onby zaraz do nieć o 
wstąpił.

Co Redakcya myśli o zmianie re­
gulaminu Izby poselskiej w  Wiedniu ? 
To bardzo ciekawe, że nawet taka zaco­
fana Izba austryacka zmienia regulamin, 
a nasz św. Magistrat nie może się zdo­
być na regulamin dla publiczności, któ­
ra cały rok boży tańczy kadryla po 
trotuarach, bo nie wie, w którą stronę 
się ustąpić, w  lewo, czy w prawo. Ja 
co prawda takiego kadryla bardzo lu­
bię, zwłaszcza, gdy piękne vis a vis, 
ale ja  teraz mam narzeczona i chcę 
być bodaj trochę porządnym. Prawdo­
podobnie ślub będzie jeszcze przed 
wakacyami. W  podróż poślubną poje- 
dziemy do Huty korostowskiej, bo tam 
bardzo przyjemnie, much nie ma, choć 
dukata dawaj, a tanio wszystko jak 
barszcz. W ody można dostać gratis na­
wet do kąpieh.

Niech i Redakcya jedzie, będzie 
nam razem przyjemnie.

Żart, czy zamach? Hersz Katz, 
piekarz z Kulikowa, powracał wczoraj 
o g. 3-ciej popołudniu wózkiem swym 
przez ulicę Żółkiewską. Jeden z robotni­
ków, zajętych przy budowie torów ko­
lei elektrycznej, rzucił kamieniem i zra­
nił go ciężko w głowę tak, że pad na 
wóz zlany krwią. Przekonano się, iż 
kamieniem rzucił robotnik Jan Opryski, 
który tłumaczył się, iż niemiał zamiaru 
rzucić na Katza, tylko na jednego z ro­
botników, który poprzednio rzucił nan 
z żartu kamieniem i tylko przypadkowo 
trafił Katza. Sprawę oddano sądowi.

Nowe szkoły. Rada szkolna kraj. 
postanowiła budowę 1-klasowej szkoły 
w Mogilnie, 2-klasowej szkoły w Suf- 
czynie, 1-kl. szkoły w Zaczerniu, 1-kl. 
szkoły w Trybuchowcach, oraz przy­
znała gminie Bestwinie bezprocentową 
pożyczkę w kwocie bUOO K na budowę 
szkoły. Rada szkolna zorganizowała 
nowe l-klasowe szkoły w Blechnarce, 
w Gwoźdźcu, w  Manastercu, w Lipnicy 
górnej i w Grzy bo wicach wielkich.

Z poczty. Z dniem 10. b. m. w ej­
dzie w życie c. k. urząd pocztowy w 
miejscowości P u  s t  o m y  t y  (powiat 
Lwów) ze zwykłym zakresem czyn­
ności.

Struła się. Tak, struła się, ale wo- 
decznością. To nie samobójstwo, nie ża­
den grzech śmiertelny — tłómaczyła na 
stacyi ratunkowej lekarzom, którzy ją 
odratowali. Na imię jej Anna Strzelbi- 
cka. Ładne imię, tylko nie powinno w 
rynku pod studnią leżeć, o świecie nic 
nie wiedzieć, żeby aż polieyant musiał 
jego właścicielkę na Pogotowie odwo­
zić, bo sam niemógl się wyznać czy to 
zatrucie siarniczkami lub propinacya.

W . G zerw ień sM
we Lwowie przy ul. Halickiej 4

= poleca= 
Nowości 
dJa Pań!

Parasolki, Parasole, Paski, Welo­
ny, Krawaty, Kołnierze, Żaboty,
Grzebienie ozdobne, Koronki, Wstążki, Igły, Nici, Coton, 
—--------------  Perle D. M. C. do robót Tenerifa  -____

Bryndzę majową
przewyborną — ser Śmietankowy, kwargle 
ołom unieckie, ser ementhaler dojrzały, m asło  
deserow e i kuchenne poleca najtaniej tylko
H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W , LW Ó W , 
  U L IC A  H A L IC K A  L. 3 -------- W ysław a Bażanta



6 „GONIEC" z niedziel dnia 17. maja ,508. Nr. 40.

Czterodniowa wycieczka do jaskiń 
w Złotym Bilczu, wykopalisk w Mona- 
styrku, Okopów św. Trójcy, Chocimia 
i Kamieńca Podolskiego urządzona 

. staraniem Akad. Klubu Turyst. Z w. 
Sport, odbędzie się 28. 29. 30. i 31-go 
b. m. W yjazd koleją nastąpi we środę 
o godzinie w  pól do 11-tej wieczór, 
z głównego dworca — powrót w nie­
dzielę o godzinie w  pół do 11-tej wie­
czór.

Koszta podróży koleją tam i na- 
powrót wynoszą 9 koron. Punkt zbor­
ny w westybulu głównego dworca pół 
godziny przed odjazdem pociągu. Je­
dzenie należy zabrać ze sobą. Zgłosze­
nia ustnie w godzinach urzędowych, 
lub listownie, najpóźniej do 26-go maja 
do godz. 2-giej popołudniu.

W wycieczkach brać mogą udział 
także osoby nie będące członkami klu­
bu, a to akademicy za opłatą dziennie 
20 hal., nieakademicy 40 hal. W  razie 
niepogody wycieczka nie odbędzie się.

Zebranie informacyjne, na którem 
podane zostaną bliższe szczegóły co 
do programu wycieczki, ubrania, zao­
patrzenia, kosztów itp. odbędzie się 
w poniedziałek dnia 24-go maja o go­
dzinie 7. w lokalu Akad. Zw. Sport. 
Bliższych informacyi udziela się nadto 
codziennie i zgłoszenia przyjmuje od 
godziny 12— 1 w lokalu Akad. Zw. 
Sport. (ul. Głęboka 1).

Z teatru. Cecylia Cerri, która 
wczorajszym występem odniosła nie­
zwykły tryumf, wystąpi po raz drugi 
i ostatni w niedzielę w operetce „Czar 
walca".

Operetka ta graną będzie nie­
odwołalnie po raz ostatni w  sezonie, a 
Frankę śpiewa p. Miłowska.

Na liczne zapytania, dyrekeya 
teatru zawiadamia, że p. Leszczyński 
grać będzie w poniedziałek po raz 
ostatni w Sudermanowskiej sztuce 
„Niech żyje życie 1“

W obec wielkiego zainteresowania 
wszystkich przedstawień bieżącego ty­
godnia, dyrekeya uprasza, by zamó­
wione bilety odbierano przed godziną
12-stą w południe w przeddzień przed­
stawienia.

Stypendya ślubne z okazyi 60-ie-
tniago jubileuszu cesarza. W zajemny 
zakład ubezpieczeń im. Gizeli, posta­
nowił 60-letni jubileusz panowania ce­
sarza uczcić akcyą humanitarną, odpo­
wiadającą inteneyom monarchy. W  tym 
celu wyznaczono kwotę 25.000 koron, 
którą w roku 1908 wypłaci się pomię­
dzy 50 biednych dziewcząt wychodzą­
cych zamąż w  roku 1908, a z których 
każda otrzyma w gotówce posag 
w kwocie 500 koron.

Pierwszeństwo mają córki byłych 
funkeyonaryuszy państwowych i woj­
skowych.

Nieostemplowane podania wnosić 
należy najdalej do 1-go października 
1908 wprost do Towarzystwa imienia 
Gizeli we Wiedniu I. Franz. Josefs 
Kaiser 13, przy załączeniu świadectwa 
ubóstwa i innych dokumentów, stwier­
dzających wspomniane okoliczności po­
dania.

Gdzie złodziej? Od tego pytania 
policyi aż głowa pęka. Bo też spraw a 
nieprzedstawia się byle jak.

Pani aptekarzowa F. B., odpra­
wiając ze służby służącą sw ą Annę 
Kwaśniuk, zatrzymała jej kufer z rze­
czami, jako zastaw za zbitą szybę. 
Gdy Kwaśniukówna przyniosła trzy 
korony za szybę, zauważyła, iż* za­
mek u  kufra jest naruszony, zawezwa­
ła więc interwencyi agenta policyi 
Wojciechowskiego. Ponieważ zamek 
był widocznie oderwany i przybity na­
stępnie w innem miejscu, nie można 
go było otworzyć kluczem, więc m u­
siano go ponownie oderwać. W tedy 
przekonała się Kwaśniukówna, iż z ku­
ra zabrano szal, bluzkę, bieliznę, fartu­
szki itd. Ponieważ do kuchni nikt 
obcy dostępu nie miał, zachodzi cieka­
we pytanie, kto był złodziejem?

Z kolei państwowych. Minister kolei 
żelaznych, zamianował starszego rewi" 
denta i kontrolora taryf w dyrekcyi 
w  Wiedniu, W ładysława Kuhna, za* 

'stępcą naczelnika oddziału służby ko- 
mercyalnej w dyrekcyi w Stanisławowie, 
oraz przeniósł inspektora, Franciszka 

! Sawickiego, zastępcę naczelnika oddziału 
J służby komerc. w dyr. w Stanisławowie, 
do okręgu dyrekcyi lwowskiej — nako-

niec zezwolił na wzajemną zamianę 
stanowisk służbowych, asystentom  m a­
szyn: Maryanowi Piszczkowi w Stani­
sławowie i Stanisławowi M aryańskiemu 
we Lwowie.

Nowy wiceprezydent apelacyi. Jak 
słychać w  sferach kompetentnych, wi­
ceprezydentem wyższego sądu krajo­
wego w  miejsce ustępującego w stan 
spoczynku wiceprezydenta Jana Dy­
lewskiego, ma być mianowany znany 
w szerokich kołach naszego miasta 
prezydent sądu krajowego dr. Feliks 
Przyłuski.

Ks. metropolita Szeptycki wyjeżdża 
dziś na wizytacyę kanoniczną w deka­
naty: Winnicki, jaryczowski, janowski, 
gródecki, szczerzecki, bursztyński, żu- 
rawieński, żydaczowski.

Dr. Władysław Stesłowicz, sekre­
tarz lwowskiej Izby handlowej, ma być, 
jak donoszą z Wiednia, powołany do 
ministerstwa robót publicznych w randze 
radcy dworu. Szefem biura prezydyal- 
nego w tern ministerstwie jest sekretarz 
ministeryalny dr. Juliusz Twardowski.

Z nowości wydawniczych. Nakła­
dem stanisławowskiej księgarni R. Ja­
sielskiego wyszedł obrazek sceniczny 
z r. 1863 pt. „P o d b o r e m  Ż y r z y- 
na", napisany brzez T a d  e u s z a  Z u ­
b r z y c k i e  go.

Treść osnuta na tle styczniowego 
powstania, postacie bohaterów prawdzi­
we, przez cały obrazek przewija się 
jak  ognista wstęga, gorące uczucie pa- 
tryotyzmu, nieugaszony niczem zapał 
służenia całą duszą i całem sercem 
powstającej z grobu Ojczyźnie, pra­
gnienie walki, co jest niby huragan, 
mocna wiara w owocne żniwo, co jest 
niby z granitu głaz i ten, milionowych 
piersi okrzyk : „Leć nasz orle w gór­
nym pędzie, sławie, Polsce, światu 
służ; kto przeżyje wolnym będzie, kto 
umiera wolny już 1

Obrazek bardzo sceniczny, pięknie 
napisany, bez napuszystych zwrotów, 
bez symbolów i mglistych metafor, 
taki prosty a serdeczny, polecamy go 
też gorąco komitetom i Towarzystwom 
narodowym na wieczorki i uroczysto­
ści — nie przedstawia bowiem w wy­
stawieniu żadnych trudności. (d.)

Od Redakcyi.
A d m in is tr a c y a  „Gońca** 
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  
ul. W a to w ą  A J i . — R ed a h -  
c y a  z a ś  m ie śc i s ię  u lic a  

Z im o ro w ic za  1. 17•

Szajnę katarynka. Bohater mię­
dzynarodowy.
Jestem sobie Hudec, lecz nie chudy

[wcale,
Bo przy Kasie chorych spasłem się

[wspaniale,
Bo ta Kasa chorych wyszła mi na

[zdrowie,
A co tam się dzieje, nikt się dziś nie

[dowie.

Wszędzie mię znajdziecie, gdzie jest
[lekka praca,

Umiem hańbić wszystko, bo to dziś
[popłaca;

W  partyi mię trzymają dla borby
[i krzyku,

O! bo mocny jestem w gębie i w języku.

Jako socyalista, umiem różne sztuki, 
Plotę towarzyszom brednie, banialuki. 
Na wiecach mam dla swoich koszałki,

[opałki,
A dla przeciwników noże, albo pałki.

T ak już od lat kilku kręcę całym światem, 
Każdy z kogo żyję, jest mi drogim

[bratem,
A kto się tumanić i zedrzeć się nieda, 
Z tym się krótko sprawi socyalna O '

[czereda.

Kto zaś drwi z Ojczyzny, z rodzinnego
i [kraju,

Niech wstąpi do partyi do naszego
[raju...

A przyjdzie religii i małżeństwu koniec 
W tedy także zdechnie nasz wróg, srogi

[„G oniec"! 
F ezuj.

z KRAJU.
Sp. Juliusz Jejde artysta dramaty­

czny teatru miejskiego w Krakowie, 
współpracownik redakcyi „Głosu naro­
du", uczestnik powstania 1863/4 roku, 
zmarł w Krakowie 13. bm. Śp. zmarły 
urodził się w  Konstantynowie w Kró­
lestwie Polskiem; po ukończeniu szkół 
poświęcił się karyerze scenicznej, a gdy 
nadszedł rok 1863 poszedł w  bój pow­
stańczy, po nieszczęśliwym zaś jego 
końcu, powrócił na deski sceniczne 
zrazu do Poznania, później do Łodzi i 
Krakowa, gdzie też równocześnie pra­
cował jako kronikarz w  „Glosie naro- 
duw. Cale życie odznaczał się niezwy­
kłą czystością charakteru, doświadcze­
niem, rozwagą i uczciwością, zawsze 
prawy, czysty jak łza i uczynny. Po­
grzeb śp. Jejdego odbył się wczoraj 
na cmentarz Rakowicki. Cześć jego po­
piołom. R. i. p.

TELEGRAMY.
Namiectnik w Krakowie.

Kraków. Namiestnik dr. Bobrzyń- 
ski przybył tu  wczoraj pociągiem po­
spiesznym. Na dworcu powitali go de­
legat Federowicz i dyrektor policyi
Flattau.

Od godz. 4 popołudniu w  biurze 
delegata przyjmował namiestnik repre­
zentantów duchowieństwa, władz rzą­
dowych i autonomicznych.

Reprezentacya Rady m. Krakowa 
przybyła z prezydentem dr. Leo, który 
powitał namiestnika imieniem Rady 
i wyraził radość, że po raz wtóry Kra­
kowianin i były radny, znający tak wy­
bornie potrzeby i stosunki krakowskie, 
staje na czele rządu krajowego.

Namiestnik dziękował w  serdecz­
nych słowach za powitanie i zapewniał
0 niezmiennej a gorącej dla Krakowa 
życzliwości. Odwołując się do swej 
programowej przemowy, wygłoszonej 
we Lwowie, zapewnił, że zarówno 
temi, które prezydent poruszył, jak 
wogóle wszystkiemi sprawami miasta 
Krakowa chętnie się zajmie.

Zabezpieczenie miasta od powodzi 
uznaje namiestnik za rzecz nader pilną
1 uczyni wszystko, by załatwienie jej 
przyśpieszyć.

Wieczorem odbył się u  delegata 
obiad na cześć namiestnika.

Dziś będzie namiestnik udzielał po­
słuchań osobom prywatnym w staro­
stwie od godziny 10-ej przedpołudniem. 
O godzinie 12-ej w południe będzie na 
posiedzeniu Akademii Umiejętności,

Dla głupiego orderu.
W iedm. Zastępca wiedeńskiego 

urzędu dworskiego udał się do Berlina, 
aby załagodzić aferę orderową Weiss- 
kirchnera.

(W eisskirchner nieprzyjął orderu 
korony III. klasy od cesarza Wilhelma, 
ponieważ order ten jest dla niego jako 
dla prezydenta Rady państwa za nizki. 
Order korony 111. kl. jest w Prusach 
tem samem, co w Austryi złoty krzyż 
zasługi z koroną).

Monstrualny wiec.
Wiedeń. W czoraj odbył się tu ol­

brzymi wiec urzędników państwowych, 
którzy służą za kontraktem tylko i mo­
gą otrzymać wypowiedzenie. Wiec 
uchwalił, aby dla tej kategoryi urzędni­
ków domagać się stworzenia XII. rangi 
urzędników państwowych.

Prognoza-
Wiedeń. Dziś, so b o ta : w Galicyi 

wschodniej i na Bukowinie: zmienne 
zachmurzenie, słabe wiatry, mierne 
ciepło, stan pogody trwa równomiernie 
nadal; w  Galicyi zachodniej: zmienne 
zachmurzenie, mierne ciepło, stan trwa 
równomiernie nadal.

Hrabianka Veith w Konstantynopolu ?
Wiedeń. Z wiarygodnego źródła 

donoszą, że hrabianka Veith, którą 
w łasny ojciec skłonił do nierządu, nie 
utopiła się w Dunaju, lecz uciekła do 
Konstantynopola.

Stać się to miało staraniem pe­
wnego arystokraty, który utrzymywał 
z nią stosunek jeszcze wtedy, gdy była 
nieletnią. Po wybuchnięciu skandalu

arystokrata ów  obawiając się, aby rzecz 
ta niewyszla na jaw, dał podobno hra­
biance większą sumę pieniędzy, .aby 
opuściła Austryę.

KwBstya językowa.
Praga. Dyrekeya poczt wydała 

rozporządzenie, w  którem grozi dotkli- 
wemi karami dyscyplinarnemi tym 
urzędnikom, którzyby posługiwali się 
w  urzędowaniu wewnętrznem językiem 
czeskim,

Nie kijem, to pałką.
Wiedeń. Minister skarbu dr. Kory- 

towski oświadczył wobec kilku po­
słów, że w czerwcu przyjdzie pod obra­
dy ustaw a o reformie podatku domo­
wo - czynszowego. Dalej oświadczył 
minister, że ze zniżenia podatku od 
cukru spodziewa się tylko bardzo m a­
łego pożytku dla konsumentów. W re­
szcie zaznaczył minister, że równocze­
śnie z reformą podatku domowo-czyn- 
szowego musi nastąpić podwyższenie 
podatku od wódki, aby pokryć w ten 
sposób luki w budżecie, - oraz umożli ■ 
wić sanacyę finansów krajowych.

Borby studenckie.
‘ Paryż. W szechnica w  Sorbonie 

jest od dwóch dni widownią gwałto­
wnych demonstracyj studentów nacyo- 
nalistycznych, przeciw profesorowi lite­
ratury niemieckiej, Andlerowi, zato, że 
urządził wycieczkę młodzieży postępo­
wej do Berlina. Nacyonaliści napadli na 
salę wykładową Andlera, gdzie przy­
szło do wielkiej bójki, ' która następnie 
przeniosła się na ulicę. Wielu studen­
tów jest ranionych, 30 aresztowano.

1 Wiedeń. Na politechnice przyszło 
wczoraj do wielkiej awantury. Oto stu 
denci narodowcy niemieccy napadli gru­
pę studentów ze związków katolickich 
i gwałtem zmusili ich do opuszczenia 
sal wykładowych.

Na pruskieni bagnisku.
Berlin. Ponowne przeszukanie miesz­

kań kilku ze służby ks. Eulenburga 
w Liebenbergu wykryło szereg bardzo 
kompromitujących listów. Harden twier­
dzi, że posiada taki sam materyał ob­
ciążający także przeciwko Moltkemu,

Czego Feilbogen narobili
R zym . Nuncyusz papieski na dwo­

rze berlińskim, Belmonte, przebywający 
obecnie na urlopie, nie powróci już 
więcej na swoje stanowisko. Także ma 
być odwołanym poseł austro-węgierski 
przy W atykanie, gdyż papież jest do 
żywego dotknięty sprawą prof. Feilbo- 
gena.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rub rykę  tę  R edakcya n ie b ierze odpow iedzialności

Dr. K .  Podlew ski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3—5, Lwów, ul. Aiu- 

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

Cukry deserowe fW

|  (pomadki i czekoladki)
|  o smakach czysto owocowych 
|  pó ł kg. w kartonie tylko 2  K  
|  40 halerzy, poleca
ty

|  Jan Hóflinger
i. > 
itów

|  Lwów, ulica Teatralna l. 8> 
|  koło kościoła OO. Jezuitów

254 II

}i >
Piekarnie m oją sprzedam  lub wy­
dzierżaw ię, JULIAN ZGÓRSKI, Gro 

decka 71. 317

Homeopata  Dr. DORNFEST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3—6 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, lekarstwami własn

i
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jfu szcza fi <£ %u6ik £w ów , plac M alicki 1.
f f lo w o ś c i  n a  s e z o n  B ie ż ą c y !

Wełny, Jedwabie, Batysty, Zefiry, Grenadyny polecają w olbrzymim 
wyborze po jak najniższych cenach.***** Towar doborowy. ***n próbki franco

Wkładki na ks.ążeczui
oprocentowuje po

4 » | „ - 4 V I o
Dziennie podjąć można znaczę 

kwoty.

V S T R E D N \  BANKA ^  CBSKYCH SPOR.fTELEN
" w ©  L w o T ^ T i e

Sykstuskj 15. —  Telefon 1008.

Kapnal akcyjny 10,000.000 K .  Wkładki *0,000.000 R. ____

Wkładki na rachunku
oblicza po

stosowmo do terminu 
wypowiedzenia______

Transakcye wszelkiego rodzaju, wypłaty na obce miejsca, kupno i sprzedaż paj terów wartościowych, obcych walut i mcnet.

Umiana lokalu!
Z powodu przebudowy domu, przenieśliśmy 
SALON KWIATÓW i SKŁAD NASION 
NA ULICĘ KOPERNIKA L. 4 (naprzeciw
apteki Mikolascnay. Z wysotueir. poważaniem ?.\S. t a k a  Synowie

217 W

W TRUSKAWCE
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, skaza moczowa (podagra), 
otyłość choroby sercowe, nerkowe I pęcherzowe, ischias, astma, hemoroidy, 
kila, choroby kobiece i żołądkowe. — Początek sezonu 15. maja. koniec jw 
września. V*' pierwszym, t. ). od 15. maja do 30. czerwca i trzecim sezonie 
od 1. do ostatniego września o 3W°/0 taniej. Lekarze zakłaaowi: Radca ces. 
Dr Edward Krzylanowski: z  Buczacu i  Dr. Tadeusi Prascbi1 ze Lwowa. — 
133  <Di»»zerną broszurę o 1 roskawcu wysyła na żądanie Zarząa

1

Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się. 
przypomnieć W Panu, iż pora w czasie szano­
wania polowań nadaje się najlepiej do zamó 
wień broni, —  jakoteż wszelkiej jak najdo­
kładniejszej i sumiennej reparacyi tejże.- - - - - - -

W nadziei, iż WPan swemi zleceniami zaszczycić 
mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wybrednym 
tgmąganiom i zaskarbić sobie nadal zaujanie W Pana.

,DOKŁADNĄ NAPRAW Ę; STRZELS.FLOBEROW 
REWOLWEROM

WYKONUJE

P R M  RUSZNIKARSKa

fJa sezon obecny najtaniej poleca!
lA ńiC  do szczepów.
LEP na gąsienice.
ŁYKO do wiązana drze­
wek. — M \Ż  do poa- 
sm arouania drzew prze­
ciw owadom

SZCZOTKI druciane do 
oczyszczania drzew. 

SIKAWKI do skrapiania 
kw itów. 

PROSZEK do przesa­
dzania Kwiatów'.

f i y d r o n e f y "  dJun'emoż**w'an‘auc*eczce
rojom pszczół.

Najskuteczniejsze środki owadogdbne.
Najznakomitsza w św iecie P l n c l c u / i n n l * 4 
tynktura przeciw pluskwom l U o i \  W l l l L /1
C l  d  wytępia pluskwy, szwaby i zarodki 

poieca jedyny SKŁAD FARB 251

Alojzego Risiera —  Lwów,
Rynek 32. ss

Ostrzega się przed naśladownictwem.

Precz z pruskimi fabrykatami!
Tutejsi handlarze giam otonow  

ogłaszają wyroby pruskiej, marki 
„Z piszątym aniołk em ’1 jakc wy­

roby amerykań­
skie, osti zegamy 
przeto Sz .' i 

P ubliczność, i 
donosim y, że  
fabryka nasza 
amerykańskich 

gramofonów  
„COLUMBIA 

phonograph 
Company 

New-York
utrzym uje zas tępstw o  1 sk ład  .aw yc* .v  a ia  O alicyi i I

B e.tow inj U generalnego  rep rezen tan .«
Jakub Kahane, Lwów, ulica SyKśtusk&l?.
gdzie się znajduje wielki wybór aparatów, jakoteż najnow-[  

szych płyt. Spis płyt i cennik gratis._________ 316 i

F f i W E R r ”  NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILLJSTRO W.
WE LWOWIE, UL. ZIMOROWIC2A 17. 

n  a  C. D D a  D D D U D D D o  :  c  O D D L1 a  L a  D O D ]  D O O D fl

N im tjsztm  zamawiam pismo na miesiąc_ _ _ _ _ _ _ _ _ _
kw a rta ł_ _ _ _ _ _ _ _ ,  r o k _ _ _ _ _ _ i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie  K   h przekazem poczt
Adres: Imię i nazwisko_ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
miejsce zamieszkania_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
uiua i N r. domu  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

n  p r j  uwaoai należt pisać dokładnie i wyraźnie, wyciąć, n r r n  
V  V  V  NALEPIĆ Na KORESPONDENTKĘ I POSŁAĆ DO REDaKCYI. V  V  V

P iekarnia Marcina Czyżeka we Lwowie
powagi lekarskie, poleca z n a k o m i t e
^  Sucharki karlsbadzkie ^

, . .  . , . . . . .  wyrabiane wedle oryginalnej karlsbadz
kie. metody, używane ze zbawiennym skutkiem przy picm wód mineralnych a stanowiące jedyny zdrowy pokarm dia cierpiących na leniwe taw.enie, Kata: żoładka i t. p.

tudzież obfity wybór najrozmaitszego pieczywa tak krajowego jak i zagranicznego.

TAPETY OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ STORY DO OKIEN W. ADAMSKI

WSZELKICH SYSTE­
MÓW :::: NAJTANIEJ 
  POLECA -------

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WE LWOWIE, sj HOTEL ŻORŻA.

Rumuńska Restauracya
338

i Pokój do śm aaan, Lwów, ulica Jagiellońska 16, 
zosta ła  otw artą i poieca się łaskawym względom P. T.
  Publiczności. Mięsne potrawy wprosi
z  rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. i ^ t c H l b C r

ZAŁOŻONA W  ROKU 1854. TELiUON Nr. 566.

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielk wybór kompletnie urz ądzonych pokoi sypialnych, Jadalnych, salonów, poko; męskich V, e wszystkich 
stylach, meble ec h o w e  i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Utizymuje również na składzie meble gie.e i że­

lazne z pierwszorzędnych fabryk, — W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej   .L W Ó W  P L A C  B E B N A E D T Ń S g l  I  1 7 .

I
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O S O E S S Z  O G Ł O S Z E N I A '
po 4 b a l e r r  ot. -isPD^ti. 

M a jn n le ji^ia  ogtesz anle 40 nalarzy.

Fortepian w dobrem sta­
nie za 35 złr. sprzedam  

Kopernika 2o, parter. 356

Pokój obszerny ogroi o- 
wy przedpokój, wchóa 

osobny, umeblowany lub 
nie. Kurków a 5. 355

Jeaen , dwa pokoje z ku­
chniami, suche, jasne, 

do wynajęcia, ulica Ko­
chanow skiego 48. 336

k a m ie n n e  d u 2 e  i ta n ie  
j o  n ab y c ia . — Lwów, 
•Łyczakow ska 103. 297

Suche -  słoneczne m ie­
szkanie od t. czerwca  

do wynajęcia. Parter: 2 
pokoje i 'uchnia , 1 pokój 
nyża i kuchnia. 1 piętro : 
1 pokój i kuchnia Wia­
dom ość ul. D ługosza 33, 
lub w handlu porcelany 
Arturc Bartosza, Lwów, 
róg Kopernika. 359

Śruierś molom!

j e d y n y  i najpewniejszy 
środek przeciw molom — 
Cena małej paczki 40 h- 
większej 80 hal. — Wyrób 
krajpwy! Ze składu Farb 

i materyaiów 360

M a m h i  i Sfoa
Lw'ów ulica Sykstuska 1.2.

a :h ow ego spólnika pe­
dagoga poszukuje się  

celem w  ożenią Internatu 
w pobliżu V. gimnazyum  
n? Żółkiewskiem  D o dy- 
spozycyi 8 pokoi i 2 ku 
chaie na mieszkanie, 1 
wielki salon na wykłady 
i półmo.-gowy ogród na 
ćwiczenia gim nastyczne, 
zabawy spoitow e > prze­
chadzki. Z głoszenia p jd 
„Spólnik peuagog" przyj­
muje Administr. „Gońca" 
W ałow a 6. 000

ealność z ogrodem przy 
t r a m w a j u  z małym 

wkładem do sprzedania. 
Wiado ność „Konsumcya" 
ulica Kuska 20. 322

óżne meb’e, kwiaty h- 
ściaste.fi' idendrom do  

sprzedania.W ałowa23,1 p

p o t a n i a ł o
^ f U U K I  wKonsumcyi 

ulica Ruska 20 Deserów-0 
80 ct funt kuchenne 60 
ct. funt, niesłone 65 et. 
funt. 322

W sp ó ln y  pokój d'a inte- 
ttra ligentnti pani zaraz do 
wynajęcia. ’ ndres w Ąd- 
ministracyi „Gońca", ulica 
Z im orow iiza 17. 33u

'n ie m iłe j jahości=-

mięsne i pasztety, poleca 
jedyna Krajowa Fabryka
A . Ś liż y ń sk ie g o  w  L isku

lifleczarmę restauracyjną 
tanio sprzed im Wia­

dom ość udzieli sklep pro­
duktów wiejskich. Rop' “i 
ulica Dominikańska 350

anio do sprzedania: wi­
sząca lampa salonowa, 

stół jadalny, dwa obrazy, 
żelazne łóżko , klatka. — 
i\urkowa 22, 1. p. między 
2-gą a 4-tą popułudniii-

Magle w różnych
wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c e n n i k a .  
Grajewski, mechanik, ui. 
Boimów 1. Lwów. 315

Poszukuję 2 pokoi z ku­
chnią, jeden pokój zo so -  

, bnym wejściem. Z głosze­
nia do Admin. „Gońca", 
pod „Pomieszkanie". 400

Z nakomity sTary „ Mi ó d  
m a r s z a ł k ó w - s k  i“, 

cała szampanówka 1 ‘80 K, 
1 pół 90 halerzy — poleca  
.Handel korzenny Włady­
sława Swniika, Lwów, p1 
Smolki 5. 332

BILARDY
amerykańskie, jakoież 
i inne własnego wy­
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war­
sztat reparacyjny, je­

dyny we Lwowie

Maurycego  
And raszka

ulica Skarbkowska 43*

P O R T A L
kom pletnie n o w y ,  e le­
gancki, dębowy, oszklony  
z pow odu demolacyi ka­
mienicy bajecznie tanio 
zaraz oo sprzedania.Wia- 
dom osć w magazynie por­
celany Artura B anosza  
plac Maryacki 7, róg ul. 
Kopernika 292

R a k ie ty
ten  ni so w e naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, we Lwowte, 
Chorążczyzna 11, I. p. 
Tow. Sokolim  i sporto­
wym znaczny opust. 327

Z Lecznicy’ dla zwierzą  
w Krakowie ul Długa 19 
poszukuje m łodozegocze­
ladnika kowalskie go. P o­
sada do objęcia od 1-go 
czerwca względnie zaraz. 
Z głoszen ia: J. Suberm-u  
weterynarz, Kraków, ul. 
Długa 19, 335

m m m
NACKOW

■GRONA STOW ARZYSZO­
NYCH N A U C Z Y C I E L I

w e Lw ow ie, ul. A snyka 8,

przygotowuje uczniów pu­
blicznych do codziennych  
lekcyi szkolnych, prywa- 
tystóv i eksternistów do 
wszelkich egzaminów (np. 
matury gimr.., r e a l, sern.- 
naryaln. j, e g z a m i n ó w  
wstępnych do wszystkich  
klas szkół średnich. 318

DLA ZAMIEJSCOWYCH

U R Z Ą D Z O N Y  WY­
TWORNIE I PROWA­
DZONY WZOROWO.

Iftss

plis Akademicki 1.1. 
Źfuaiiariia, obiady, kelacys. Obiad 
3 pstiawy: pareye ptózr 14, 
umaisz: 19 zł. mhsifczńia. 1334

o sprzedania 5 okien  
oszklonych z ramami. 

D ługosza 21. 854

: tery pokc i, przedpo­
kój, kuchnia, pokój dla 

służby łazienk ., najnow­
szy komfort od 1. czerwca 
tanio Jo wynajęcia. Z ie­
lona 39, doVorca. 346

Najtańszy  
letn, opał!

szybkie rozgrzanie kuchni 
i aazienek, miękkie drze­
wu, wiązankami wkażdyin  
sklepiku no 26 centów  do 
nabycia- Od 10 wiązanek 
począwszy, po 25 centów, 
dostarcza uu domu firma

Bracia FR EY
we Lwowie, Bajki 1.4.
Numer telefonu 995. 337

Ul. HALICKA 21
Z rozbiórki kamie­

nicy 2-piątrow ej 
i oficyn do  sp rz e ­
d a n ia  m a te ry a ł 
b u d o w la n y : ka­

mień fundamentowy — 
cegła, belki, deski, ki o- 
kwie, drzwi, futryny, 
okna itp Portale sk le­
powe, piece i kuchnie 
kaflow- -  W iadomość 
na miejscu. 188

li A UBRANIA MĘ­
SKIE Z NAJLEP­
SZYCH MATERYI 

KRAJOWYCH::: 
I ZAGRAŃ. 00 10 
KOR. MIESIĘCZN. 
 PO L E C A ------

13. R E K
Lw ów , u l. S y k s tu s k a  28.
Pra.pekty na. żącinla jra- 
tls I Uf msza i li przt ż |- 
daniu prospaktu .uta i dn- 
kładojr adreJ I judimść.

300 1 miesięcznie
zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
s t a n u ,  przez sprzedaż 
i zbieia.iie zamówień na 
przedmioty religijne z sw  
ziemi Jeruzalem. Każdy 
zostanie urzędowo upo­
ważniony i pouczony.’ -  
Kaucya za okazy orygi­
nalne w kufrach wyi.Ta 
gana. Poszukiwani s’ą ró­
wnocześnie dwaj zastęp­
c y  g e  n e r a 1 p i z sie­
dzibą Czerniowce, Tarno­
pol lub Janów. Na odpo­
wiedź nurkę dołączyć.— 

Zgłoszenia do firm y:

K a r c z e m k i
M w , # :  fc rS ite c feW I 

i w Wawerowie. 2se

Ris dajcie się  łodzie 
fatósfą p s ią !

fabryczny skład row erów  oraz fabryka 
gra.tioforów , Lwów. Pasaż M ikoiasza 1.
Poleca: Rowery „Sztanart" dorównuje dobrocią 
najlepszej marki przybory i części skł idowe Ka­
żdej marki po najniższych cenach, w wieli-.im wy­
borze na składzie. Płaszcze po 7 i a K, Continen­
tal 11 K, W ęże po 3 50, 4 — 4 50, 5 — K Con.i- 
nenral 6—  K, Siodła po 4 —, 5-—. 6-— K, La­
tarki od 4’50 do 30 K, Pompy neżne 2-—, 2'40, 
3'— i 4'— K, Dzwonki od 5t. n, Trąbki od 4-— K, 
„Torpedo" w olnobieżące koło 20 L, Pedały para 
od K 4. — Proszę żądać bogato ilustrował-ego 
cennika rowerów, gramofonów oraz części sk ła­
dowych gratis i franco. Zamówienia z prewin- 
cyi uskutecznia odwrotnie. 'Wykonuje na p ra w y  
rowerów, gramofonów i i  d., pod g w a ra n c y ą  

dobrej funkcyi jak najtaniej. 3t!4

ŁoaSJ
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i m *
>  o  g -.y

- 2  2  
■BU n  0  ■= >,
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~  c  ©
c  Xi 3 U .
** 5 3 ojO U N ^ W C

Kie kupuję
nic: ani w  Ham­
burgu, ani w  Bre­
mie, przez żadne 
niem ieckie i ęc  e 
nie p rzechodzą

tiio]e Herbaty z Rączkę
Im portuję je z Chin, Cey- 
lont lub Z Anglii w prost 
na T ryest i w agonem  ca­
łym do Krakowr Magazyr
r. Juliusza Grossego ::
w Krakowie, Rynek 1. 34, 
Pałac Spiski.

ZNhNC Z DOSROCf

j a k  i>6 « f n i e ż  w n z e i-  
n e  w ę d t in y  p o l e c .

M A SA R N IA  
TEOr LA BANASiC
L w ó w :: jĄ giel.oń*  
s i t a  16 i Ż o ik ’? w -1  
e k a  65 . Z a m ó w ię , 
n ie  z  p r o w i n c y . j  
e d w e n t n i e .

Emil Heder
- Pierwszy Europejski -

Salon fryzjerski
Lwów, Jagiellońska n ,
urządzony z niebywałym  
komfortem, zaopatrzony 
w  n a j n o w s z e  aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo­
gaty skład perlumeryi i 
p r / y b o r ó w  toaletowych  
7 pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań. 45

ze złota 14 próby jako­
też szczero-dukatowe

KUTE
po cenach najniższych 

polaca

Mi?., toyan Eeer
JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4

T f e a f r  ź P o z m a iio ś c .
~ «  „DEPENDANCE BRISTOL"

N ov-v program. Teodor Waller. 
Rosalda, hiszpańska tancerka

La belle 
iMizzi Roalitli

etc. 3 komedye. Początek o 8 wiecz. 276

15 ksroD 
45 kuroD

ty g o d n io w o  m ożna zarobić 
w ygodną pracą  w dom u d la  
n a szeg o  p rz e d s ię b io rs tw a !!
i w ięcej tygodniow o zarobić 
m ożna W yrabianiem i sp rze ­
dażą w yrobów  w ykonanych 

na  p ła sk ie j m aszynie poń- 
\ c zoszka isk ie j „b  LAVIA” .

S ą  to najdoskonalsze i naj- 
IńSl-fc wydatniejsze maszyny ob e­

cnego czasu. — Dwuletnia 
gwaraneya za maszynę. — 
N au k a  b e z p ła tn a . Nauczy­
cielkę wysyła się  też a 
prowincyę. S ta ły  o d b ió r  
w yrobow  z a rę c z a  s .ę  p i­

sem n ie . Nadaje s ię  ma wszystKich. — Wyroby 
(pończochy, skarpetk i itp.) mają wsżęd/.ie ła 
l.wo i la jw iększ j o d  tył. C eny  w ogókena jn iż sze .

Lfbal i Sp«ka
z a re je s tro w a n e  T  w arzy stw o  H A N D L O W E  

Lw ow ie n lica  G ró d eck a  39/4 I-sze  p ięto .
Wystrzegajcie się  maszyn okrągłych I Maszyny 
praskie „Slavia" uzyskały m nestwo pochwał 1§

OPTYK 1 MECHANIK 
M a u ry c y  B o s C O W l t Z
od r. 1860 w dom u 1. 6 i 7 plac M aryacki we Lwo­
wie p rz e n ió s ł  sw ó j sk ład , z p o w o d i b u d o w y  d o m u

do gal Banhu fiipofecznego
ró g  pl. H alickiego L 15 i ul Akadem ickiej

i poleca nad? Saan. Publiczności d o b » r* o w y  t o ­
w a r  p o  n a j i a ń s z j  e h  c e n a c h .  —  U skutecznia 
wszell ie rep Jracye w sw oim  zak r-sie , p r s y im u je  
t a k *a u rz ą d z e n ia  dzwonls-ów e le k t ry c z n y c h ,  t e ­
le fo n ó w , g ro m o a h ro n o w  ta k  w e L w o w ie  ja k  

i n a  p ro łr in o y i ,  48

JT R IM IE R iSP.
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

SANDAŁY K neipa, dla pań, panów  i dzieci 
w różnych fasonach, buciczki dziecinne jasne, 
i czarne  ty lko  z fabryk czeskich i krajowych, 
u  ryg. angielskie obcasy  qo bucików  StorcTcap.

Specyalny m agazyn artykułów  gum ow ych, Li­
noleum , cerat, płócien n ieprzem akalnych i k a ­
loszy., — Zam ów ienia z prow incyi załatw ia się 

natychm iast- Ż03-L.

T M I E J  s n y  W S Z Ę D Z I E !

Znakomite Płótna Korczyńskie
i wszelkie inne w y n b y  tkackie .

Również silne m aterye  na ubrania ,  dla każueon 
s tan u  i na każdy czas p n l e c a :

fS U IL H if t  J ózefa  J Ń R A S Z A
.p o d  opieką Najśw, R odziny . 1713

w  KORCZU MIT obok K roano (O ntioya)
Ha iadaalb pribk, z „oeną darmo I op>atn!e.

s dla skrzywionych!!

Wynalazek epokowy 
Skutek pewny i .widzialny

107

W szelkim  cierpieniom  w skut°k tuberkulicznego i rachitycznego skrzy- 
w izn ia  stosu  pacierzow ego (kręgosłupa), wszelkim ułom nościom  biódr 
i łopjtek , oraz w ykształcen iu  się  g a m o w  w każdym wieku, obojga płci, 
zapobiega skutecznie i usuwa pale.uow any we w s z y s t k i c h  pai.'twacn

Europy i Ameryki . .

Redressyjiiy prostotrzymacz ciała
specyalny aparat ortopedyczny, skonstruowany na zasadach najnowszej 
techniki ortopedycznej a pod szatą w cale n iew idzialny. — O sobiste ja 
wier.ie się osób, Jotkniętycn skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
żądanern. Na ią p m e  P'l. Pacyentów wysyła ilustrowane prospekty 1 75.

ł iA A S , Lwów, u). Łyczakowska 39, 1. p.
specyalista  zP ra g i, w U ść .  Zakładu ortopedycznych prostotrzymaczy ciała.

Masło
kuchenne
bardzo ciobre, pota­
niało tylko w handlu

Bażanta
Lwów, ul. Halicka 3.

Św iatow ej 
 s ia w y !

paryskie 
kselskie I

i bru- 
lelskie F Du 

Teu t . K F. C. 
a '? n rinccsse, 

j a t  rów nież

Rękawiczki
w szelkiego 'o d za ju  w ła­
snego \.yrODU — DOisci

J. Schreiber
we Lwowlw u t  H e W a ó łu  4.
Ceny jak najniższe. 2yp

Zapaim czki
platynow e rozm ai 
tych s y s t e m  ' w  
sprz .d a je  n a j t a ­
n i e j ,  bo od Z5 ct.

J.F.KLECZENSK)
Lw<1« :: Sykstuski 
1. 28.1. p .n u rto w n y  

S ktad  p a .en t. nowo. 
s ili  P r '  p e k ti Ilu  -  
c Jw rotw te F luid, drii' 
elki i nap raw a zapel- 
n lczek  b ardzo  ta n io '

wio­
senni,Bryndza-

najlepsza i najtańsza tyl­
ko w handlu LEONARDA 
SOLECKIEGO, l / ó w , 
Batorego 2. lo t

i IakierówW. Czopp 
następca, Lwów, ul. 
Żółkiewska 1. 2 ::
noleca car iej tuz w szę 
dzie naftalinę, kamfo^ 
rę, p ro szek  perski an- 
rim olinę, o raz  w szel­
kie artykuły  dom ow o 
gospodarcze. Św iato­
wy ś r o d e k  n a  n a ­
g n io tk i. 352

te s le  Eiumlam
przy ul R adeckiej i ubok 
bardzo Diękne i iant( — 
z u ządzonym  k ar* łe iu  i 
ośw ietleniem . — «iżsx<  
wiaGomośC Dr. D ylew ski. 
H erburts l . lu b M .P .K ro  
sinski, K ościuszki 3  °Cr- 
średnicy n i e  w y k 1 is-. 
c 7 e n i. 344

gdziekolw iek nastawione 
w ykujm jem y i do p ‘icam y 
ao  pełnego  Kursu. Te s j  
me losy (^e sam e num era; 
na ż y ^ e n ie  udstęputem y 
na r izkie spiłaty m iesię­
czne z praw em  gry bez 
przerw y. Posiadacze  lo ­
sów m ogą z j  nie o trzy ­
mać kuru dzienny i te  sa ­
me losy z praw sm gry 
bez przerw y n a b y ( ba 

s p ła t /  m iesięczne

Dwa w maju
ciągnienia a rocznie U 

ciągnień m a g.m pa:
1 w ło sk i C z e rw . Krzyża 
1 w ęg . B azy iika  
1 s e r b s k i  ty t . 10-fr.
1 w ęg . Jo sz iv
Razem 4 losy za  124 K. 
31 rat po ' k  b ierw sza 
rata zpn. 6 K 50 harf., dal­

sze po 4 K.
P raw o  g ry  jLŻ p rzy  c ią ­

g n ie n iu  15. m aja .

we Lwowie
ul K opernika 5

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Bransowski. V. vda\vca: Sta-ilsław T okarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziccoaińakiego.


